
Cena 60 zł

Przed dwoma laty na stadionie 
Górniczego Ośrodka Sportowego 
w Lubinie odbył się po raz pierw­
szy w historii naszego miasta mię­
dzynarodowy mecz piłkarski ro­
zegrany między reprezentacjami 
Polski i NRD. Lubińskie boisko o- 
kazalo się być nie mniej szczęśli­
we niż Stadion Śląski w Chorzo­
wie dla polskiej jedenastki naro­
dowej,. prowadzonej wówczas przez 
Wojciecha Łązarka, która pokona­
ła gości zza Odry, 2;0. Ale był .to 
też tryumf organizacyjny legnic­
kiego OZPN oraz działaczy MKS 
Zagłębie Lubin, którym centrala 
piłkarska powierzyła przygotowa­
nie tej imprezy.. W zgodnej opinii 
uczestników tego meczu, tj. pił­
karzy. szkoleniowców,» dziennika-^ 
rzy, a przede wszystkim kibiców/ 

' organizatorzy spisali się na me­
dal. -Nic więc dziwnego, że póź­
niej na . łamach prasy sportowej 
ukazywać się zaczęły listy czytel­
ników nie tyle z LGOM-u, co in­
nych miast Polski, wyrażających 
zdziwienie, iż nie ma Lubina wśród 
ośrodków, gdzie nasza drużyna 
narodowa rozgrywa spotkania eli­
minacyjne do mistrzostw świata 
w piłce nożnej. Ńo cóż. stało się.

Swego rodzaju rekompensatą za 
tę gafę ma być obdarowanie sto­
licy polskiej miedzi towarzyskim 
międzynarodowym meczem piłkar­
skim POLSKA — ZWIĄZEK RA­
DZIECKI, który zostanie rozegra­
ny NA STADIONIE GOS W NAJ­
BLIŻSZĄ Środę, tj. 23 sierp­
nia o GODZ. 17.00. Prawdę mó­
wiąc miłośnicy „kopanej’* w na- 

. szym regionie są tą., decyzją PZPN 
w pełni usatysfakcjonowani. . boć 
przecież zespół Walerego Łoba- 
nowskicgo zalicza się do ścisłej 
czołówki światowej. Mamy na­
dzieję: że również chłopcy nowe­
go trenera kadry narodowej Pol­
ski, Andrzeja Strejlaua. przygo­
towujący się do rewanżowych bo­
jów ze Szwedami, Anglikami i Al- 
bańczykami wzniosą się na wy­
żyny swych umiejętności i dzięki 
temu staniemy się uczestnikami 
uczty futbolowej.

Wielbiciele piłki nożnej z L.GOM 
oczekują na to spotkanie z uza­
sadnioną nadzieją, iż w reprezen­
tacyjnych barwach zobaczą też 
piłkarzy grających na co dzień w - 
Zagłębiu -I że nie będzie to tylko 
grzecznościowy ukłon pod adre­
sem gospodarzy, lecz w pełni uza­
sadnione poziomem gry lubiń­
skich piłkarzy. Czy tylko nowo 
pozyskany do Zagłębia reprezen­
tacyjny golkiper Jarosław Bako 
znajdzie uznanie w oczach nowe­
go selekcjonera? A może u jego 
boku w drużynie znajdzie się Ma­
rek Godlewski, który zrobił ostat­
nio olbrzymie postępy

Wierzymy, że jak zawsze dotąd 
Lubin gościnnie powita obie jede­
nastki narodowe Polski i ZSRR, 
że mecz toczyć się będzie w kul­
turalnej i sportowej atmosferze.

(Jek)
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— < hm. nastąpiła zmiana na 
sianowisku dyrektora Centrum 
Kształcenia Kadr KGHM. Do­
tychczasowy dyrektor mgr inż. 
Stanisław beja zrezygnował z tej 
funkcji w związku z wyjazdem 
na kontrakt zagraniczny. Stano­
wisko po nim objął dot. naczel­
nik wydziału spraw osobowych 
KGHM —■ mgr Jan Zbieioń.

— 8 hm. Przedstawicielstwo 
Związkowe KGHM omawiało spra­
wy związane z wprowadzeniem w 
życie parafowanego przez dyre­
kcję i oba związki zawodowe w 
kombinacie projektu protokołu 
dodatkowego nr 7 (o jego posta­
nowieniach dotyczących podwyżki 
stawek .zasadniczych pisaliśmy 
przed tygodniem) do porozumie­
nia placowego dla górnictwa mie­
dzi. Zobowiązano przewodniczą­
cego PZ do podjęcia działań, aby 
wdrożenie tego dokumentu zakoń­
czyć do 31 bni. Wystąpiono ■ do 
dyrektora generalnego, aby w 
trybie pilnym uzgodnić wykaz 
stanowisk uprawnionych do pod­
wyższonego wymiaru świadczeń z 
..Karty Górnika”. Powołano zes­
pól związkowy w składzie: Wie- 
-ląw Kątny. Piotr' Przybyła i 
•Ludwik Kaziów do przeprowadze­
nia rozmów z Ministerstwem F-i- 
p-.nsów nt. podatku wyrównaw­

czego oraz wynegocjowania . wa­
runków umożliwiających wpro­
wadzenie protokołu dodatkowego 
nr 7 w KGHM.

— 8 bm. doszło do .pożaru - na 
wydziale kwasu siarkowego w 
Hucie Miedzi „Głogów — 1”, w 
wyniku którego spaliły się dwie 
komory elektrofiltrów i pokrycie 
dachu. Wstępnie oszacowane stra­
ty sięgają 10 min zł. W gaszeniu 
pożaru uczestniczyło pięć jednostek 
straży pożarnej.

 9 bm. obradowała Rada Pra­
cownicza kopalni „Sieroszewice’. 
Członkowie - rady podjęli decyzję 
o przekazaniu na rzecz kliniki 
chirurgii urazowej AM we Wro­
cławiu 3 min zł z tzw. środków 
na inne celo: Zwrócono się do R-P 
KGHM' o udzielenie pożyczki spół­
ce „Tani dom” — filia w Jaku­
bowie k. Głogowa, która w za­
mian za to zapewni . „Sierosze­
wicom” elementy do budowy 
domków jednorodzinnych na 'o- 
siedlu w Radwanicach.

— 14 — 16 bm. gościł W KGHM 
prezydent f-irmy International 
Goa-st Minerale z Vancouver w 
Kanadzie, Waldo W. Ejtel. z któ­
rym kierownictwo kombinatu roz­
mawiało o współpracy w zakresie 
odzysku metali ze szlamów flo­
tacyjnych i promocji usług KGHM 
na rynku kanadyjskim. Gość za­
poznał się z możliwościami usłu­
gowymi kombinatu w dziedzinie 
górnictwa miedzi.

CENOWY SZAŁ
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P.S. Ceny wyrobów z Zakładu 
Garmażeryjnego PSS „Społem” > 
Lubinie były jeszcze wyższe — 
np. polędwica kosztowała 14.800

Za kilogram polędwicy sopockiej 
płacimy od ub. czwartku .9.500 
zł. (poprzednio — 7,’2OO), szynki 
wieprzowej gotowanej — 7000 
(5.200), kabanosów — 6000 (4.700), 
krakowskiej suchej — 6500 (5.200), 
serdelków — 1600 (1.300), litew­
skiej — 1.200 (950), śląskiej — 
3.500 $.600), toruńskiej — 3.300
(2.400) , rzeszowskiej — 4.700 (3.800), 
białostockiej — 1.600 (1.050).

Podwyżce uległy też ceny na 
podroby: wątróbka wieprz. — 
2.300 (dot. 1.500), ozory — 2.100
(1.400) , serca — 900 (700), flaki 
wołowe — 1.300 (1.000). płucka 
wołowe — 360 (260), oraz na wę­
dliny podrobowe: wątrobianka — 
950 (650), salceson brunszwicki — 
1200 (850), salceson włoski — 950 
(700), kaszanka jęczmienna wy­
borowa — 450 (400).

Niemal z dnia na dzień zmie­
niają się ceny na artykuły spo­
żywcze w lubińskich sklepach. 
Znów „skoczyły” w górę w- sto­
sunku do tych z 1 sierpnia br.

Zajrzyjmy wpierw do sklepów 
mięsnych. Od 10 bm. podrożały 
wszystkie gatunki mięs.- schab z 
3.100 do 4000, karkówka z 2.300 do 
3.000, łopatka z 1600 do 2.200, że­
berka z 600 do 800, polędwica 
wołowa z 4000 do 5.300, mięso wo­
łowe bez kości z 2.600 do 3.300, 
antrykot z 1500 do 2.150. woło­
wina z kością z 900 do 1.200.

Podobnie rzecz wygląda gdy 
chodzi o wyroby wędliniarskie.

Podwyżka cen detaliczny./ 
wodowana jest wzrostem / sp°- / 
pu żywca o 30 proc. jJ? r/ 
poinformowała z-ca dyr. ”as / j 
dukcji Zakładu Prodókcii 
samiczej w-bubin-ie, Lidia -y a' / 
-Garczj’ńska. nowe' ce?y w ' i 
pie nadal nie zadowalają r£,u )/ 
ków i nie sprzedają oni ż ,

Również lubińska Spólch/J?3' Z 
Mleczarska ustaliła z S"’ ‘ ' 
bm. wyższe ceny na swoje rwL> 
kty. Za litr mleka spożyS' A 
3,2 proc, płacimy więc 120 2) s0 / 
nie jak dotąd — 90 zł, kilo/J*  M 
twarogu tłustego — 500 zł fai>1 <(/ 
przednio 300), kwaterkę śmiet^

12 proc. — 130 zł (100), ,
masła stołowego 580 zł (3J0) ' < /

„Stała” w miejscu cena chiefa. / 
baltońskiego — 246 zł- kg, a także ij1 
cukru 500 zł, choć go w sklepac). !'/ 
nie było. Nieprawdziwe okazały 
się więc pogłoski, że cukier jÓ
sprzedawany był w zeszłym (y. z 
godniu po 700 zł, choć nie wią. 
domo, czy w chwili gdy ukaże si. 
ta informacja, nie będą obowią. 
zywaly już inne ceny. Oczywiś­
cie wyższe, bo trudno się spo­
dziewać, aby mogło być inaczej 
skoro wszystko błyskawicznie zni­
ka z rynku.

„SIODŁO" W
Od jakiegoś już czasu w Kom­

binacie Miedzi maleje miesięcz­
ne wydobycie rudy miedzi, chociaż 
śred-niodobowy fedrunek od po­
niedziałku do piątku jest' wyższy 
e-J uzyskiwanego w ub. r. (w lip- 
eu aż o 5,1 proc., a za 7 miesięcy 
br. o 0,3 proc.), co dobitnie do­
wodzi, że miedziowi górnicy nie 
pracują gorzej, ale lepiej, za co 
należą im się słowa najwyższego 
uznania. Jednakże nawet ten zwię­
kszony ich trud . w „czarne dni” 
nie jest w stanie zrekompensować 
strat wynikających z prowadzenia 
ograniczonej eksploatacji w so­
boty, co spowodowane jest tym, 
iż po wprowadzeniu w życie za­
sady dobrowolnej pracy w tych­
że dniach, górnicy nie wykazują 
chęci przychodzenia na spbotnie 
szychty.

Tak też było w lipcu, kiedy to 
wydobyto 2 min 139 tys. 671 ton 
urobku. Plan miesięczny (bazują­
cy na 21 roboczych dniach, pod­
czas gdy w lipcu 1986 r. opierał 
się na 25 dniówkach) został wyko­
nany w 104,5 proc. Wielkość ta 
stanowi zaledwie 83,8 proc, pro­
dukcji z takiego samego miesią­
ca 1988 r. Ustalenia planu wy­
konały lub przekroczyły wszy­
stkie kopalnie nowego zagłębia, 
jedynie likwidowany „Konrad” nie 
uporał się z nimi. Żadnemu za­
kładowi. górniczemu nie udało się 
osiągnąć wyniku z lipca ub. r. ,

Od początku roku załogi ■ gór- 
Hicze dostarczyły 16 min 177 tys. 
<134 tony miedzionośnej skały, 
realizując plan w 101,9 proc, i u- 
zyskując 92,8 proc, wydobycia z 
okresu 7 miesięcy poprzedniego 
roku. We wszystkich kopalniach 
odnotowano spadek wydobycia w 
stosunku do ub. r. Tylko zakład 
w. Iwinach nie „zaliczył” planu.

W' ubiegłym miesiącu wytwo­
rzono 29 tys. ton miedzi w kon­
centracie, co oznacza wykonanie 
planu w 106,2 proc., przy jedno­
czesnym obniżeniu produkcji w 
porównaniu ze stanem z lipca 
1988 r, aż o 12.3 proc. Z planem

KOPALNIACH
poradziły sobie wszystkie kopal­
nie, dynamiką nie może pochwa­
lić się żadna. Podobnie rzecz wy­
gląda w odniesieniu do produkcji 
za okres 7 miesięcy, która zam­
knęła się wielkością 219 tys. 288 
ton, co stanowi }02,5 proc, planu 
i 91,5 proc, poziomu z takiego 
samego czasu ub. r.

Hutnicy wytopili w lipcu- 32 tys. 
608 ton miedzi- elektrolitycznej, a 
więc tyle, ile zakładał plan, lecz 
o 3,2 proc, mniej niż przed ro­
kiem. Z zadaniami planowymi 
dano sobie radę i w „Legnicy”, i 
w „Głogowie”, z tym, • iż w tym 
pierwszym zakładzie metalurgicz­
nym przekroczono nawet produ­
kcję z lipca 1988 r. Jeszcze więk­
szym wyczynem popisała się za­
łoga głogowskiej huty, bo przez 
7 miesięcy, br. uzyskała większy 
wytop niż przed rokiem, podczas 
gdy legniczanię nie osiągnęli za 
ten czas dynamiki. Jednakże obie 
huty zrealizowały swoje plany, 
produkując łącznie 229 tys. 144 
tony miedzi. Stanowi to równe 100 
proc, zaplanowanych zadań i. 100,9 
proc, produkcji z okresu 7 mie­
sięcy 1988 r.

Zeszłego miesiąca wyeksporto­
wano 13 tys. 351 ton miedzi ele­
ktrolitycznej w różnej postaci. Do 
wykonania planu zabrakło 6 proc., 
a do wielkości, z lipca ub. r. 9,5 
proc. Od stycznia br. odbiorcom 
zagranicznym dostarczono 109 tys. 
475 ton „czerwonego złota”, w 
rezultacie czego poziom zaplano­
wany przekroczono o .0,8 proc., a 
osiągnięty w analogicznym okre­
sie 1988 r. wykonano w 98,4 proc.

Dotychczas minęło' 58,1 proc, 
czasu pracy, a plan roczny jest 
po 7 miesiącach zaawansowany 
następująco: wydobycie — 62 
proc.-, Cu w koncentracie — 62,6 
proc., miedź elektrolityczna — 60,3 
proc.

Dodajmy, iż załogi górnicze i 
hutnicze osiągnęły te wyniki pro­
dukcyjne w warunkach nie naj­
lepszego zaopatrzenia materiało­
wego. (Jek)
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Jeicli w chlewiku żyje tylko 

jedna Świnia, a ostrzy sobie na

nją noże i zęby, stu amatorów

wieprzowiny, to z góry wiadomo.

że tylko dwóch zje szynkę, a czte­

rech galaretkę z nóżek. W piątym 

dniu „urynkowienia” gospodarki 

żywnościowej, stan rynku mięsne-.

go w Zagłębiu Miedziowym, nic 

różni! się niczym od ery kart­

kowej. Chyba że za różnicę uzna­

my znaczny wzrost cen, który 

tak, został wchłonięty przez za­

sobność portfeli kolejkowych „sta­

czy”. Rozgoryczonych było tyle 

samo co onegdaj, a może nawet 

więcej, bo nie było kartek ogra­

niczających popyt do wyznaczo­

nego limitu.

do 
do

, ---- przezze producenci i prze- 
—ią swobodę gry 

Umówiliśmy się 
-.-..ago/ że pań- 

lawińowo bud- 
do pro wadziły 

gospodarki w 
rezultacie 
nią zaś 
zjawisk

dukować.
"Jog’ . Y”'--- przynieść opi 
skutki, bo trzeba pamiętać, ż 
aukcją i skup żywca

państwo) S.warantowanymi państwo), zs „rod 
twórcy raają pe!n;
ekonomicznej. ” ,luwl 
P’zeoe wszystkim dlate,
cMc^aildel?S°Wanie cen 'ż.''wnoś- tezy taj. rosnące 1 
ze .owe subwencje) 
do ekstensywnej 
rolnictwie, a w 
reglamentacji, z
Wiko nesalywi’.'eh zjawisk nie 
tjlko w gospodarce rolnej Wpro- 

adzerne więc swobodnej gry cen
Jako stymulatora rozwo J
tarzCehv? k0"iunktury, właśnie te- 
Sroriek1? ab?01u*- ną konieczn-ś?ii|.

-ata ■ ° CZas- kied-v rolnicy 
u.]ą dec.yzje, .co będą pro- 
— Każdy tydzień zwłoki 
więc przynieść opłakane 

, że pro- 
spadal nie-

; Jednak motywy i intencje decy­
zji to jedno, a rzeczywistość — 
diugie. Urynkowienie gospodarki 
żywnościowej wprowadzono bo­
wiem w skrajnie niekorzystnych 
warunkach — i stan nierównowa­

gi ożyć w proces produkcji żywca 
wiele pracy i pieniędzy. Nie jest 
ekonomicznym głupcem.’ więc wi­
dzi jak produkt końcowy w posta- 

■ci np. schabu drożeje o sio czy 
dwieście procent w stosunku do 
produktu wyjściowego! Dochodzi 
więc do wniosku, żę na “jego ha­
rówie dorabiają się przede Wszyst­
kim pośrednicy: punkty skupu, 
przetwórnio i har.„cl.

.Pośrednicy to niestety monopo­
liści w postaci .quasi spółdzielni 
i z zasady państwowych prze­
twórni z kosztami własnymi roz­
dętymi do monstrualnych rozmia­
rów. Pośrednictwo monópbli dzia­
ła- w obie strony. Z jednej chce- 
dyktować jak najniższe ceny sku­
pu, z drugiej jak najwyższe ceny 
zbytu, bo różnica stanowi o jego 
zysku. Jeśli nawet podniesie ceny 
skupu, to podniesie też ceny zby­
tu. Jak więc w tej sytuacji można 
mówić o czystej grze rynkowej?

Nie można i rolnik o tym wie. 
Trudno się więc dziwić, że zgrzy­
ta zębami i kinie na rząd, że u-

JANUSZ DOBRZAŃSKI

Cud się zatem nie zdarzył bo 
zdarzyć się nie mógł. Nie było go 
w rojcu 1981, kiedy demonstrujący 
rolnicy .wołali: „Jeśli nas zareje­
strujecie, bułki z szynką jeść bę­
dziecie”, nie ma go. i teraz, kiedy 
w wyniku innych postulatów wesz­
liśmy w erę urynkowienia. Nie 
będzie go zresztą ’ nigdy, albowiem 
gospodarka ’ wykazuje zupełną o- 
bojęlncść wobec nawet najgoręt­
szych politycznych zaklęć.

Ci, którzy liczyli, że zdemano- 
polizowanie skupu i wolnorynko­
we ceny, spowodują wzrost • po­
daży, przynajmniej na razie, sro­
dze się zawiedli . Hodowcy nadal 
zachowują wstrzemięźliwość i 
sklepy świecą pustkami. Nawet 
mocne . rolniczo województwo leg­
nickie, które od lat zaopatrywało 
inne regiony w rozdzielnikowe, 
nadwyżki mięsa- nie oparło się te­
mu trendowi.

Mnożą się za to oskarżenia pod 
adresem ustępującego rządu, że 
proces urynkowienia przygotował 
źle, a raczej wcale go nie przygo­
tował i rozpoczął go zbyt późno. 
Rząd jest winien, że urynkowie­
nie wprowadza się w warunkach 
powszechnego totalitaryzmu pań­
stwowych monopoli, źe. najpierw 
należało je rozbić, źe należało 
zgromadzić odpowiednie zapasy 
.żywności, że należało zrobić kilka 
innych rzeczy. Nie będę wyliczał 
wszystkich szczegółów. Są bowiem 
powszechnie znane.

Osobiście uważam, że mim-o ca­
łego szeregu błędów, jakie popeł­
niono w przygotowaniach do de­
cyzji- z 1 sierpnia, większość z 
nich uniknąć nie było rnożn;< By­
łoby to bowiem równoznaczne z 
czekaniem na Godota, a upływa­
jący czas powodowałby jedynie 
coraz większe zaśmiecanie stajni. 
Tworzenie rynku,- czy raczej gos­
podarki rynkowej,- w której ceny 
są wynikiem podaży i popytu, nie 
jest tylko procesem legislacyjnym. 
Jest przede wszystkim procesem 
gospodarczym. Umówiliśmy się, że 
od 1 sierpnia nie będzie już urzę­
dowych, cen na żywność (poza mi­

gi pomiędzy podażą a popytem 
jest tu chyba najmniej dotkliwy. 
Gra ekonomiczna, jaka ma się 
rozpocząć w gospodarce żywnoś­

ciowej musi przebiegać wedle 
ściśle określonych zasad, obowią­
zujących wszystkich „graczy” w 
jednakowym stopniu. Tymczasem 
wielu partnerów posiada po kilka 
asów, a niektórzy będą grać zna­
czonymi kartami. Należy się też 
spodziewać podrzucania dodatko­
wych kart. Rodzi się więc pyta­
nie, czy będzie to gra uczciwa?

Poszukajmy odpowiedzi na ryn­
ku , czyli tam, gdzie rodzą się 
impulsy koniunktury, lub też de­
koniunktury.

Tymczasem takie rynki mamy 
dwa: rynek skupu i rynek kon­
sumenta. Rynek skupu oferuje 
rolnikowi jeden tysiąc i kilkaset 
złoty,ch za kilogram żywej świni. 
Ten sam kilogram w postaci scha­
bu czy żeberek, nie mówiąc o 
szynce czy polędwicy, kosztuje 
o kilka tysięcy więcej. Towar 
znika ze sklepów jak kamfora, a 
rolnicy nadal narzekają na niską 
opłacalność produkcji. I nie dzi­
wota. Aby wyhodować kilogram 
świni, rolnik musi się ciężko nar 
pracować przez kilka miesięcy, 

Fot. Jerzy Kosiński 

rynka wiając gospodarkę żywnoś­
ciową nie rozprawił się z totali­
taryzmem monopoli.. Wątpię czy 
rząd był w stanie to uczynić,'bo 
rzecz nie w ustawach i dekretach 
(wszak od kilku lat obowiązuje 
ustawa antymonopolowa i nic z 
niej nie wynikło) ale w praktyce 
gospodarczej. Tylko bowiem okreś­
lone procesy gospodarcze są w 
stanie przełamać dyktat monopoli.

Recepta jest prosta: potrzebni' 
jest rozwój sieci konkurencyjnych 
przetwórni, małych, dobrze zorga­
nizowanych, efektywnych. Każdy, 
kto chociaż raz był na Zachodzie 
wic, że nawet w malej wsi jest 
przynajmniej kilku rzeźników, 
konkurujących ze sobą asortymen­
tem, jakością i ceną wyrobów. 
A pasztetówkę najlepiej kupować 
pod wieczór, bo najtańsza. Ale 
najtrudniejsze do zrealizowania są 
właśnie proste recepty.

Nieśmiałe próby antymonopolo­
wej polityki na rynku żywnościo­
wym, podjęte w ubiegłym roku, 
a polegające na wolnym handlu 
mięsem na straganach, nie wróżą 
powodzenia, Straganami nie u- 
zdrowimy rynku mięsnego. Chodzi 

/bowiem, nie tylko o Tnięso jako 
takie, ale o wyszukane przetwory. 

Tym muszą : ujmować się,- fachow­
cy. Rolnik zajmujący się hodowlą 
może co najwyżej handlować rą­
banką (pytanie na jaką skalę?), 
a, na przetwórstwie znać się nie 
może i .nie musi. Polityka rządu 
powinna więc pójść w kierunku 
stymulowania. rozwoju przetwór­
stwa. Trzeba stworzyć odpowied­
ni system podatkowo-kredytowy, 
który pozwoli na powstanie, w 
możliwie krótkim czasie, sieci ty­
sięcy małych przetwórni. Całko­
wicie samodzielnych, prowadzą­
cych skup i sprzedaż jednocześnie. 
System powinien być oparty na 
dogodnych warunkach kredyto­
wych (tu się właśnie kłania inter­
wencjonizm państwowy), bo na­
leży wątpić czy ludzie chcący i 
potrafiący zająć się tego typu 
działalnością, byliby w stanie sfi­
nansować interes że środków włas­
nych. Dziś otwarcie maleńkiego 
sklepiku z czymkolwiek, to mi­
lionowe wydatki. Ile więc mog­
łoby kosztować otwarcie malej ma­
sarni?

To zresztą nie wszystko. Rol­
nicy domagają się ciągle zagwa­
rantowania parytetu dochodów. 
Jest to zadanie trudne (jeśli w o- 
góle wykonalne) w czasach sza­
lejącej inflacji i nie mniej sza­
lejących monopoli, produkujących, 
na rzecz rolnictwa. Okiełznanie 
tego szaleństwa też będzie zale­
żeć od polityki państwa. Nie moż­
na się tu oprzeć jedynie na wol­
nej- grze sił rynkowych. Nawet 
znakomite rolnictwo EWG nie jest 

pozostawione wyłącznie sobie i 
'prawidłom rynku. Ńie jest tajem­
nicą, że niektóre państwa człon­
kowskie wykupują, np. nadpro­
dukcję mięsa, tworząc .gigantycz­
ne zapasy, aby tylko, nie dopuś­
cić do zbyt gwałtownego spadku 
cen, co spowodowałobym równie 
gwałtowne załamanie produkcji. 
Nie jest też tajemnicą, że sztucz-. 
nie (poprzez dotacje, państwowe) 
obniża się ceny maszyn rolniczych, 
nawozów sztucznych, środków o- 
chrony roślin, aby zagwarantować 
obfitość- taniej żywności.- Nie jest 
tajemnicą, że stosuje się elastycz­
ną, preferencyjną politykę kredy- / 
towo-podatkową. U nas nie dość, 
że bardzo trudno o kredyt, to jego 
obsługa zżera zyski najbardziej, 
dochodowego gospodarstwa.

Na czym więc polega nasza po­
lityka rolna? Tymczasem na u- 
rynkowierriu, czyli liberalizacji 
cen skupu. Reszta pozostała po 
dawnemu i nie prędko się zmie­
ni. Jestem gotów iść o zakład, że 
do końca tego roku w żadnym z 
większych miast Zagłębia Mie­
dziowego nie powstanie ani jedna 
prywatna masarnia, jako konku­
rencja dla zasiedziałych monopoli, 
a to choćby z braku lokali, braku 
parceli pod budowę, środków fi­
nansowych, materiałów i urzą­
dzeń.

Zanim zacznic działać czar u- 
rynkówienia i po kabanosy bę­
dziemy chodzić tylko do pana 
Janka, a po salceson tylko do pa­
na Walcrkir upłynie dużo czasu. 
Będzie to niestety czas rosnących 
cen i długich kolejek. Ten czas 
można skrócić albo wydłużyć. Za­
leżeć to będzie nic tylko od „gry” 
na rynku, lecz także od Napole­
onów naszej polityki gospodarczej. 
Jeśli ktoś nie wierzy, niech sobie 
przypomni zmienne losy KGHM. 
Wielki koncern zawsze pracował 
w warunkach rynkowych, zawsze 
na siebie zarabiał, ale jego kon­
dycja finansowa zmieniała się jak 
uczucia pensjonarki. Często, jed­
na. mało przemyślana decyzja 
centrum .sprawiała, ‘że Kombinat 
tracił więcej niż zamierzał zaro­
bić. Mamy jednak nowy parla­
ment, nowy rząd, może więc bę­
dziemy mieć i nową politykę. Daj 
Boże!
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Gdy niejeden prominentny fun­

kcjonariusz aparatu partyjnego 

przeżywał czarną rozpacz po ogło­

szeniu wyników 1 tury wyborów 

do Sejmu i Senatu, w której PZI Ił 

poniosła sromotną klęskę, I sekre-

dzących nowych czasów. Zwycza­
jów i zachowań, aczkolwiek nie o- 
czekuje, że współżycie głównych 
sil politycznych w skali kraju czy 
zakładu stanie się. sielanką, bo 
wcale nie o to chodzi. Każda stro­
na powinna zachować swoją toż­
samość, prezentować otwarcie swe 
poglądy, szukać punktów stycz­
nych, wskazywać na odmienności, 
mieć prawo do obrony swych ra­
cji, Ale. zarazem nie musi to wy­
woływać urazów, oskarżeń, pro­
wadzić do konfliktów.

Urz KZ PZPR w Hucie Miedzi 

„Głogów” Zbigniew Pazur zacho­

wał się jak przystało na rasowego 

polityka.. Poszedł do Komisji Za­

kładowej „Solidarności”, aby *jej  

przewodniczącemu Andrzejowi K.o- 

smałskiemu złożyć gratulacje z ó- 

kazji wyboru do parlamentu.

■ Nie był to gest czołobitności, czy 
wyraz, koniunkturalizmu. Nie u- 
czynil .tego .też po to, by zdobyć 
przychylność lidera hutniczej „So­
lidarności”, zrobił tak, bo wyma­
gała tego nowa kultura, politycz­
na, której początek dały obrady 
„okrągłego stołu”. Można -mieć 
przecież odmienne poglądy polity­
czne i dawać temu publiczny wy­
raz. można spierać się o racje ze 
swoimi adwersarzami, ale nie mu­
si się tego — jak to u nas przez 
długie lata bywało — przenosić 
na życie zawodowe, towarzyskie 
czy nawet rodzinne. Od dawna- 
marzyło się Pazurowi, by. w Pol­
sce było tak pod tym względem, 
jak choćby we Włoszech. No bo 
proszę, dawny szęf włoskich ko­
munistów Enrico Berlinguer i 
przywódca chrześcijańskiej dsmo- 

.kracji Aldo Moręs byli... szwagra­
mi. Politycznie się zwalczali, ale 
to im nie przeszkadzało. by u- 
trzymywać serdeczne i zażyle Sto­
sunki rodzimie. Bywało nieraz tak. 
że razem spotykali się' na obłę­
dzie, żeby później ..opluwać się 
na wiecach przedwyborczych. a 
wieczorem przy wspólnym siole 
zjeść kolację, nie żywiąc do sie­
bie żadnych urazów za kierowa­
no pod swoim i swoich partii a- 
dresern epitety, zarzuty i preten­
sje, a także i inne brzydkie chwy­
ty stosowane z myślą o pozyska­
niu przychylności wyborców O- 
czar.owany byl więc Pazur, gdy i 
jego protagonisla z huty postąpił 
jak na dżentelmena przystało, gdyż 
nie tylko uścisnęli sobie dłonie, 
ale na odchodnym A. Kosmalski 
wręczy! I sekretarzowi KZ....swą 
fotografię (czy z dedykacją, tego 
już nam obdarowany nie ch-eial 
zdradzić). Za to Ż.' Pazur .nie o- 
mieszkał podkreślić, iż uznaje te 

. wzajemne gesty, za znak nadcho­

Taki stosunek do „Solidarności” 
okazał I sekretarz hutniczej orga­
nizacji partyjnej nie tylko wów­
czas, gdy „Solidarność” wróciła 
do legalnego życia, kiedy odniosła 
wielkie zwycięstwo w wyborach 
do oby izb Zgromadzenia Naro­
dowego. Umiał spojrzeć inaczej na, 
zdelegalizowany związek zawodo­
wy jeszcze wtedy, gdy obowiązy­
wała inna formuła polityczna. De­
cyzje „góry” decyzjami — powiada 
Pazur — ale partia nie może być 
ślepa na istniejącą realnie rzeczy­
wistość. A ona w głogowskiej hu­
cie wyglądała tak, iż większość 
załogi nie nabrała przekonania do 
utworzonych po stanie wojennym 
związków zawodowych, i cały czas 
istniał kult „Solidarności”. Nie 
można było tego nie dostrzegać i 
Pazur- to widział, więcej, wyciągał 
z tego- wnioski. -'

Kiedy jesienią ubiegłego roku 
powstał w hucie konflikt placowy, 
przy stole, rozmów znaleźli się lu­
dzie. do których hutnicy mieli za­
ufanie, a byli - to liderzy „Solidar­
ności”. Akceptował to . Komitet Za­
kładowy, choć, żeby nie drażnić 
zwierzchności, mówiono ‘oficjalnie, 
że w negocjacjach biorą udział 
przedstawiciele załogi. Ale i tak 
Pazura'i innych ludzi z kierowni­
ctwa huty szczypano za to na pe­
wnych szczeblach. W końcu Z. Pa­
zur--nie zdzierżył i na pierwszym 
spotkaniu wicepremiera Ireneusza 
Sekuły z I sekretarzami z 200 naj­
większych zakładów przemysło­
wych w kraju powiedział, iż trud­
no-się dalej oszukiwać,' że „Soli­
darności” nie ma. że trzeba ją 
przywrócić, bo ,inaczej sytuacja w 
zakładach nie będzie najlepsza 
Byl zaskoczony, gdy usłyszał z ust 

‘wiceprezesa Rady Ministrów taką 
samą opinię. Z pewnością takie 
glosy doprowadziły do zwołania 
X Plenum ,KC i odważnego • po­
stawienia' na tym forum najistot­
niejszych problemów politycznych 
Polski’.

☆

Kilka dni po wyborach na. spot­
kaniu sekretarzy organizacji par­
tyjnych w Głogowie . zaczęło do­
szukiwać się przyczyn porażki wy­
borczej wszędzie, tylko nie we 
własnej partii. I znów Z. Pazur 
zaproponował, żeby odejść od mi­
tów. lecz stanSfć na ziemi. >A jeśli 
to uczynimy, widać będzie, jak na 
dłoni, że PZPR tkwi w marazmie, 
iż mimo zapowiadanych reform 
wewnętrznych, działa po staremu 
i popełnia wciąż te same błędy. 
Aparat dalej nie liczy się z . gło­
sem, dołów partyjnych, zlekęeyóa- 
żono sygnały od organizacji par­
tyjnych na temat listy krajowej i 
ludzi na niej się znajdujących. Je­
śli więc nie stawia się na osoby 
cieszące się zaufaniem poszczegól­
nych środowisk, to jak można o- 
czeki-wać, że znajdą one ich po­
parcie. Tego rodzaju „zaprogramo­
wanych” wpadek, obciążających 
później całą -partię, jest zresztą 
więcej.

PARTIĘ
EDWARD KUSZAR

— Dotychczas mówiło się — 
zauważa I sekretarz z huty — ze 
partia musi się odrodzić, ze trze­
ba wrócić do dobrych, sprawdzo­
nych metod, że należy doskonalić 
styl partyjnego działania, iż cos 
tam jęszcze winno się poprawie, 
usprawnić. Tymczasem — d°daje 
— prawda jest taka, iz 1 zi k 
trzeba generalnie przebudować, 
zmienić. Tego ■ oczekują od kiero­
wnictwa szeregowi członkowie 
partii i jeśli się tego szybko me 
zrobi — przewiduje Z. Pazur 
rozpocznie się masowe składanie 
legitymacji partyjnych. Taki wnio­
sek wyciągnął z analizy, głosow 
jakie padły w czasie pierwszego 
po wyborach do Sej-mu i Senatu 
plenarnego posiedzenia swojej. za­
kładowej organizacji partyjnej. 
Alę zauważył w tej dyskusji coś 
bardzo pozytywnego, a mianowi­
cie toi ■' iż niektórzy członkowie 
partii w hucie nie. chcą czekać , na 
gotowe recepty z Warszawy czy 
województwa. Chcąc wykorzystać 
ich' zapał, a jednocześnie wyzwo­
lić aktywność pozostałych towa­
rzyszy, którzy dotąd milczą, ple­
num Komitetu Zakładowego po­
stanowiło zwołać we wrześniu br. 
forum wszystkich członków PZPR 
w głogowskim zakładzie metalur­
gicznym.

| pluralizmu, ruchów' ekolog. 71 
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O tych ważkjch zagadnienia k '' 
w hutniczej organizacji partyfr ■ i 
nie tylko, się'dyskutuje, wiele " 
czy w codziennym jej działaj i 
zmienia się po prostu. Nie t 
przy tym, co warto mocno zaaL° I 
ceńtować, przedsięwzięcia zrobiona i 
ad hoc, przypadkowe. Jest 
przejrzysty zestaw działań. “ I

— Czego nam w partii najbar­
dziej brakuje? Została ona odczłol 
wleczona, instancje i Organizacje 
partyjne zajmowały się wszystkim’ 
tylko nie ludźmi. Nie ma też 
partii atmosfery jednej rodziny 
stała się ona instytucją bez ser­
ca. Kolektywy partyjne zostały 
oduczone samodzielnego myśle­
nia, no bo z góry szły tylko »-' 
strukcje, wytyczne, zalecenia, u. 
chwały. Dlatego postanowiliśmy 
zhunianizować naszą organizację' 
partyjną. Jak to robimy? Nie ma­
my jeszcze jakichś cudownych, 
rewelacyjnych pomysłów. Ale nie. 
siedzimy z założonymi rękoma., 
Zorganizowaliśmy np. tzw. wie­
czór słowiański. Ot, po pracy spot­
kaliśmy się w gronie członków' 
partii, aby luźno porozmawiać « 
nurtujących problemach. Przy 
świecach, ciastku i kawie wszyscy 
czuli się raźniej. Komitet Zakła­
dowy był też organizatorem balu, 
sylwestrowego i dla partyjnych, i 
bezpartyjnych.. Muszę powiedzieć, 

■że jeszcze nigdy za nic nie byli­
śmy tak chwaleni przez załogę. 
Jeśli się trafi w ludzkie potrze­
by. nikt nie patrzy czy to robi 
„biały" czy ..czerwony” — twier­
dzi Z. Pazur.

— Będziemy chcieli sobie wów­
czas wyraźnie powiedzieć — ak­
centuje sekretarz Pazur od cze­
go partia musi się odciąć, co sta­
nowi . balast w jej dotychczaso­
wym funkcjonowaniu, nie przy- 
,staje do rzeczywistości. .To' nurt 
rozliczeniowy ’ z' przeszłością i te­
raźniejszością. Ale jeszcze istot­
niejsze będzie spojrzenie na przy­
szłość. .1 tu musimy sobie iasno 
określić, k’ogo i w jaki sposób 
partia ma reprezentować (także w 
hucie), bronić, chronić, o co i z 
kim , walczyć. Na te pytania . sa-

■ mo centrum nie odpowie, musimy 
to zrobić my, członkowie partii 
Wszyscy, bez wyjątku. ' Dlatego 
też przygotowano specjalną, ankie­
tę zawierającą zestaw różnych 
pytań, na które oczekuje się od­
powiedzi od każdego towarzysza 
(anonimowo,. by w njczym niko­
go nie krępować). Nie są to py­
tania zdawkowe, tęgo typu. czy 
partia ma pozostać - przy swojej 
nazwie, czy ją zmienić, dotyczą- 
one znacznie ważniejszych kwe­
stii. a. więc kierunku zmian w ! 
statucie' i programie. ' modelu i 
charakteru' partii, bazy społecznej, 
na której się ma opierać, relacji 
między podstawowymi ogniwami 

•a instancjami -nadrzędnymi. za­
kresu autonomiczności POP. miej­
sca funkcjonowania organizacji 
partyjnych, .stosunku partii do 1

KZ PZPR w .głogowskiej hucie- 
nie jest zapatrzony tylko w to, ęó 
sam wymyśli i zrobi. Tu-wyznajo 
się zasadę, że warto rozglądać się- 
też na boki i szukać dobrych przy­
kładów u. innych, 'którym udalę 
się lepiej rozwiązać sprawy. Po­
stanowiono więc popatrzeć na do­
świadczenia partii komunistycz-.. 
nych. socjalistycznych i socjalde-. 
mokratycznych' na Zachodzie. Nie- 
którzy od razu ukuli zarzut, iż 
hutnicy odwracają się od Wscho­
du. jakby nie chcieli zauważyć, że 
cała wspólnota socjalistyczna prze­
żywa regres i że nawet ZSRR nie 
wstydzi się korzystać- ze wźorców 
zachodnich.

Organizacja partyjna „Głogowa” 
chce wejść w ściślejszy kontakt z 
ogniwami francuskich komuni­
stów, w tym celu nawiązano kon­
takt ■ z -Towarzystwem Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej. Nawet i to 
niektórym nie podobało, ale póź­
niej. zmienili zdanie. — Bo .» nas 
tak to już jest — komitatuje Pa­
zur — że pierwsza reakcja zwierz­
chników jest zwykle na nie.
gdy przemyślą projekt, dochody 
do wniosku, że to wcale nie J* sl 
złe.

Dlatego trzeba, być upartym ® 
konsekwentnym.



pieniądz powoduje ogromne

S7.k^X- Wiedział o tym doskonale

Nikołaj Kopernik, który jako je- 

otema systemu pieniądza papiero­
wego, Poszczególne kraje zawiesiły 
wypłaty w monetach złotych, któ- 
iymi płaciły za dostawy towarów 
amerykańskich.

jen r. pierwszych na święcie zwró­

cił UW*S<  I,a istotę zjawiska in­

flacji. czyli nadmiernego obiegu 

nioaet o mniejszej' niż dotychczas 

cawartości kruszcu.

.Złotnicy i ludzie na kruszcach 
się znający korzystają z nieszczęść 
ojczyzny- Wybierają bowiem z roz­
maitych pieniędzy dawne, z któ­
rych wytopione srebro przedają, 
więcej zawsze srebra w mieszanej 
monecie Od nieświadomego pospól­
stwa kupując. A gdy już dawne 
solidy z. obiegu znikną, wybierają 
stopniowo co lepsze, a zostawiają 
co najpodlejsze-’ — pisał Kopernik 
w 1526 r. w znakomitej rozprawie 
o.pieniądzu pt. „Optima monetae 
cudendae ratio”.

Pecuma non olet — wiedzie- 
'tto'0 tyra doskonale Amerykanie 
USA', początkowo neutralne, wzbo­
gaciły się niesłychanie na dosta­
wach wojennych do Europy. z 
Berlina, Paryża, Londynu płynęła 
rzeka złota do Waszyngtonu i No­
wego Jorku. Ocenia się, że amery­
kańskie zapasy złota wzrosły z 1,5 
miliarda dolarów w 1914 r do 
3,6 miliarda dolarów w '1922 r 
(licząc 20,67 doi. USA za uncje 
czystego złota). Dodatnie dla USA 
saldo bilansu handlowego wynio­
sło 18.6 mld. doi., czyli było 5,3 
raza większe niż przed tą wojna. 
Nieoczekiwanie dolar stał się naj­
silniejszą walutą świata, mierni­
kiem wartości innych walut, a 
banki amerykańskie miejscem w 
którym warto i należy lokować 
swoje, oszczędności. Punkt ciężkoś­
ci światowej ekonomiki przesuną! 
się z Londynu do Nowego Jorku 
ale to., nieco inna kwesta.

Wróćmy do Europy — ogólne 
zadłużenie zagraniczne państw eu-

dzo nieporęczną miedzianą walutę 
w jednej z prowincji, opatrywali 
banknoty przestrogą: co robisz, 
roo ostrożnie. Przestroga upomina- 
a. by dowodów nie ■ wystawiać 

lekkomyślnie, nie mając nań po­
krycia W kruszcu. W czasach no­
wożytnych pieniądze papierowe 
przejściowo pojawiły się w obiegu 
w koloniach angielskich w 169o' i 
17<5 r„ we Francji — od 1716 i 
l'»2 r„ w Rosji — od 1769 r„ w 
Polsce — W czasie powstania koś­
ciuszkowskiego, w Anglii — oci 
1797 r.

Jednakże lata I wojny to 
czas największych wstrząsów wa­
lutowych, a szczytowym rokiem 
inflacji był 1920 rok i kolejne la­
ta. Wtedy to obieg banknotów w 
swiecie kapitalistycznym wzrósł z 
8 miliardów dolarów (w 1913 r.) 
do 52 miliardów dolarów. w roku 
1920. A pokrycie w zlocie spadlo 
z 51-proc, do 12 procent! Runęła 
hierarchia wartości poszczególnych 
walut: funt‘ szterling, którego wy­
mienialność na złoto Anglicy za­
wiesili w czasie wojny na lat dzie­
sięć, utracił 2/3 swojej wartości. 
Frank francuski, w czasie wojny 
zubożony o około 25 proc., tuż po 
wojnie notował utratę 80 proc, 
wartości. Marka niemiecka, zaraz 
po wojnie warta jeszcze 50 proc., 
zaczęła tracić warteść błyskawicz­

na czasów Kopernika Polacy, i cały 
świal wiedzą, że gdy pieniężny popyt 
na towary -wzrasta, ceny rosną. Jed­
nak mimo tej wiedzy, mimo dowodów, 
iż największą klęską państwa jest zły 
pieniądz, paraliżujący życie gospodar­
cze, rujnujący kupców, rzemiosło, pod­
kopujący byt wielu obywateli, trzeba 
było wieków, aby utorowała sobie dro­
gę prosta prawda, że o rozkwicie lub 
upadku kraju decyduje także dobry 
system monetarny. Kopernik uważał, 
że pieniądz, aby mógł spełniać swoje 
funkcje, a więc pośrednika wymiany, 
miernika wartości, środka płatniczego 
i środka przechowywania wartości, sam 
musi być wartością, musi być bity 
ze, .złota i srebra. Podszacowywanie 
pieniądza przyczynia się do zmniejs­
zenia ’ jego siły nabywczej. „Kiedy 
wartość monet z dnia na dzień coraz 
bardziej się zmniejszała, upadła i na­
szą ojczyzna, i przez tę zarazę, i przez 
inne klęski doprowadzona została do 
ostatecznej zguby. Cóż zaś nastąpi, 
jeśli się temu nie zapobieży? Oto i 
Prusy, ze złota i srebry ogołocone, sa­
mą tylko miedzianą mieć będą mo­
netę, przez co przywóz towarów za­
granicznych ustać i wszelki handel 
całkiem upaść będzie musiał... Bo któż 
z zagranicznych kupców towary swoje 
zechce na miedzianą zamienić m'one- 
tę?” — pytał blisko pięć wieków temu 
genialny astronom, przeczuwając za­
pewne tylko, w niewielkim stopniu roz­
miary możliwego kryzysu monetarnego 
na świecie.

Gigantyczne inflacje to wyna­
lazek i specyfika naszego wie­
ku. Wszystko zaczęło się 
tuż po pierwszej wojnie świa­
towej, która zachwiała wie­
loma systemami, także systemem 
wartości monetarnych. Jedni twier­
dzą, że ta wojna kosztowała wal­
czące strony około 80 miliardów 
dolarów, inni — że aż 208 miliar­
dów dolarów USA, sumą tą okreś­
lając wydatki wojenne, dokonane 
przez budżety wszystkich państw, 
uczestniczących w wojnie. Ponie­
waż zwykłe, osiągane w latach po­
doju, dochody państw nie wystar- 
tw.ly na pokrycie kosztów • pro­
wadzenia wojny, poszczególne rzą­
dy musiałj'. zaciągnąć pożyczki w 
bankach krajowych • 4 zagranicz­
nych, Gwarancją spłaty były go­
spodarki państw europejskich, znaj­
dujących się w pełni rozkwitu, za­
sobnych w zaoszczędzone ogrom­
ne, wielowiekowe kapitały. Z nich 
** właśnie czerpano środki finan­
sowe na .prowadzenie wyniszcza- 
l^cej wójny, pod koniec której o- 
fcazało skarbce państw są
fhsle, przemysł zniszczony, a 
Przekształcenie gospodarki wojen- 
***j W pokojową — prawie nie- 
dłOiKwe. - Okazało się także, źe 
°OKtuiary wydatków wojennych 
leniły większość państw, uczest- 
dioeących w wojnie, do rezygnacji 
• sytemu -waluty złotej i wprowa- 
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. fopejskich w latach 1914—1920 
wyniosło 28 miliardów dolarów. 
Wojna śię skończyła, ale na zwrot 
długów nie .było pieniędzy. Zwy­
cięzcy postanowili, że odzyskają 
część poniesionych kosztów wojen­
nych, nakładając na kraje poko­
nane gigantyczne odszkodowania, 
które kraje te miały spłacić. Li­
czyli, że uda się otrzymać wojenne 

. reparacje w najsilniejszej z. mo­
net — monecie złotej. Tych jed­
nak na kontynencie europejskim 
pozostało już niewiele. Praktycz­
nie w każdym kraju waluta papie­
rowa zastąpiła banknoty, które 
dawniej wymieniano na złoto. E- 
misja pieniądza papierowego była 
je.dnym z głównych dochodów m. 
in. takich państw, jak Rosja, Fran­
cja, Niemcy. Austro-Węgry. ' Do­
póki trwała wojna, można było 
ukryć rozmiary deficytu budżetu 
państwa, którego stan wyznaczały 
nie efekty gospodarcze,, ale możli­
wości produkcyjne państwowej 
mennicy. Po wojnie nastał czas 
brutalnej prawdy i tragicznych 
bankructw. Także w europejskich' 
krajach neutralnych. Tam system, 
złotych monet załamał się z innego 
względu. Kraje neutralne wpraw­
dzie wiele eksportowały do krajów 
prowadzących czj' objętych wojną, 
ale przywieźć stamta.d mogły nie­
wiele. Przybywało więc złota w 
sejfach, lecz ubywało towarów, o- 
bieg złotych monet wzrastał, po­
wodując wzrost cen. Wkrótce 
drożyzna, z powodu nadmiaru zło­
ta i niedoboru towarów, stała się 
i w krajach neutralnych zjawis­
kiem tak powszechnym, że doma­
gano się — niczym legendarny 
król Midas — detronizacji złota 
i przejścia na system waluty pań­
stwowej.

możeCzy pieniądz papierowy 
zastąpić złoto? Niektórzy twierdzą, 
że tak, pod warunkiem, że pań­
stwo nada mu taką właściwość. 
JHistoria i przykład dolara USA 
jest tego dowodem. Jeśli jednak 
tak się nie' stanie? Pieniądz pa­
pierowy znany był juz vr staro­
żytności. Chińczycy, którzy uzy- 
wali »o jako dowodu depozyt o- 

nie, niemalże z godziny na godzi­
nę.

Dlaczego tak się stało? Częścio­
wo dlatego, że. Europa wyzbyła 
się złota, w przeważającej jednak 
mierze przyczyną gigantycznej in­
flacji były finansowe kombinacje 
Niemiec. Zwycięzcy zobowiązali 
Niemcy do spłaty wojennych od­
szkodowań sądząc, że pokonani 
przeznaczą na ten cel zasoby zło­
ta, walut, bogactw naturalnych. 
Dla przykładu Francja, która li­
czyła na spłaty, zdecydowała pod­
nieść wydatki publiczne do nie­
spotykanych rozmiarów, nie pod­
nosząc podatków. Tymczasem re­
paracje z Niemiec nie nadchodzi­
ły, emitowane franki okazywały 
się pieniądzem bez wartości, ceny 
zmieniały się co godzinę. Nato­
miast Niemcy, chcąc uniknąć dłu­
gów, świadomie napędzali kolo in­
flacji, prowadząc do sytuacji, w 
której państwa sprzymierzone sta­
ną wobec faktu bankructwa fi­
nansowego tego kraju i odstąpią 
od roszczeń. Rolę mennic państwo­
wych przejęły w Niemczech naj­
zwyklejsze drukarnie, gdzie na ma­
szynach rotacyjnych po prostu 
drukowano pieniądze tak, jak dru­
kuje się papierowe etykietki. We 
wrześniu 1923 r. w Berlinie kurs 
dolara wynosił 9,7 miliona marek, 
by w listopadzie osiągnąć poziom 
4 2 biliona marek. Wysyłka listu 
kosztowała 20 miliardów marek! 
Tak zwana hiperinflacja nastąpiła 
wówczas, kiedy szybkość zwyżki 
cen hurtowych zrównała się z 
szybkością zwyżki kursu dolara. 
Dopiero wówczas, w obliczu bank­
ructwa, Niemcy dokonały refor­
my walutowej, wprowadzając pie­
niądz o stałej wartości, zależnej 
od stanu majątku danej osoby, 
pieniądz zabezpieczony majątkiem 
hipotecznym. Rozpoczęto wydawa­
nie tzw. marki rentowej, a po sta­
bilizacji sytuacji wprowadzono no­
wą walutę, markę Rzeszy, wymie­
niając marki rentowe w stosunku 
1:1, Pieniądz, oparty na hipotece 
_  taka była istota cudu waluto­
wego dr. Schachla. prezesa Ban­
ku Rzeszy,, późniejszego ministra 
Hitieęa.

Inflacja w Polsce, spowodowana 
została emisją pieniędzy bez po*  
krycia, którymi usiłowano spro­
stać wydatkom państwa. Jeśli II 
listopada 1918 r. w obiegu było 
8 miliardów marek polskich, to 
31 maja 1920 r, ilcść ich wynosiła 
72 miliardy.. Skarb państwa za­
dłużał się każdego roku w Polskiej 
Kasie Pożyczkowej i w 1920 r. 
dług ten wynosił 22,37 miliarda 
marek polskich'. Pierwsze reformy 
Grabskiego nie powiodły się, nie­
dobór budżetu wzrósł w 1921 r. 
do 162 miliardów marek. Wobec 
spadającej z kwadransa na kwa­
drans wartości marki, podatnicy 
zwlekali z wpłatą należnych pań­
stwu należności, deficyt pogłębiał 
się tym bardziej, im bardziej ro­
sły ceny. W grudniu 1923 r. w o- 
biegu znalazło się 111 bilionów 
marek polskich. Nie pomagały 
■zmiany ministrów skarbu, których 
w ciągu pięciu lat było trzynastu. 
Powrót Grabskiego jako ministra 
skarbu i premiera, dysponującego 
pełnomocnictwem Sejmu do pod­
jęcia. reformy walutowej, oznaczał 
wprowadzenie nowego pieniądza. 
Tak pojawił się złoty, który, wart 
był 1800000 marek polskich.

Każdy kraj, przeżywający udrę­
kę inflacji, dąży do stabilizacji 
pieniądza. Przed I wojną świato­
wą złoty pieniądz dominował, gdyż 
panowała swoboda handlu i prze­
pływu kapitałów z kraju do kraju.x 
Jednak po wojnie sytuacja uległa 
zmianie, w żadnym kraju (poza 
USA, Anglią i Holandią) nie wpro­
wadzono złota do obiegu, środ­
kiem płatniczym pozostawały bank­
noty, które w bliżej nieokreślonym 
czasie obiecywano wymienić na 
złoto. 4

Właśnie wtedy wymyślono sy­
stem waluty dewizowo-zlotei: dla 
potrzeb rynku wewnętrznego po­
zostawiono wyłącznie pieniądz pa­
pierowy, natomiast w stosunkach 
zagranicznych operowano zlotem. 
Banki centralne, które przyjęły 
system dewizowo-złoty, zobowią­
zały się do wymiany banknotów 
nie na złoto, ale na waluty obce, 
wymienialne na ten kruszec.

Spory o to, która waluta jest 
bardziej, a która mniej wymie­
nialna na złoto, stały się zalążkiem 
walki o pieniądz, a la — począt­
kiem podziałów politycznych i mi­
litarnych.

(c.d.n.)

Oprać, na podst. ,,Z dziejów 
pieniądza na świecie” Henryka 
Cywińskiego.
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„OSIEDLE 
NA CENZUROWANYM”

W związku z ax’tykulem „Osied­
le na . cenzurowanym”, który uka­
zał się w Waszej gazecie 13.07.1989 
roku Zarząd Spółdzielni Mieszka­
niowej „Nadodrze” w Głogowie 
informuje, że teren przed pawilo­
nem wielofunkcyjnym na osiedlu 
„Kopernik” w Głogowie wchodzi 
w skład zadania inwestycyjnego, 
które obejfnuje będące jeszcze w 
realizacji pbiekty poczty i Domu 
Kultury. ■

Niemniej jednak, w celu zapew-

Uruchomienic oczyszczalni ście­

ków Huty Miedzi „GłogóW-II”- 

przeszło bez echa. Minęły czasy 

fetowania nowych uruchomień.

Dla działaczy i sympatyków ru­

chu ekologicznego, skandujących 

podczas przemarszów ulicznych — 

„huta tru-jc!” — oczyszczalnia to • 

oczywiście za mało. Dodatkowym 

aspektem jest fakt, że do dziś (2 

sierpnia) oczyszczalnia nic otrzy­

mała pozwolenia wodno-prawnego.

Niby więc jest, ale...

Budowa oczyszczalni trwała pięć 
lat. Podczas realizowania tej in­
westycji mówiło się o niej często 
i to nie tylko dlatego, źe pokła­
dano w niej duże nadzieje na po­
prawę czystości wód Odry. W 1984 
rofcu powódź wstrzymała prace na 
prawie pól roku. Wykonane już’ 
wykopy trzeba było zasypać i 
startować jakby od nowa.

Przez następne dwa łata moty­
wem przewodnim tej budowy było 
pytanie o cement. Brakowało go 
bowiem chronicznie i nawet in­
westycje ochrony środowiska nie 
miały priorytetu. Pod koniec u- 
biegłego roku obiekty oczyszczal­
ni — prawie 22 elementy kon­
strukcyjne — były gotowe. 1 grud­
nia oczyszczalnia wreszcie ruszyła.

Oczywiście, włączenie takiego o- 
biektu do normalnej pracy nie 
odbywa się z dnia na dzień. Jak 
przy każdej nowo oddawanej in­
westycji przy tzw. rozruchu trze­
ba się liczyć z różnymi niespo­
dziankami. Dość szybko okazało 
się jednak, że nie ma poważniej­
szych niedoróbek, a więc główni 
wykonawcy (Lubuskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemysło­
wego z Nowej Soli, i wrocławskie 
firmy: Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych, Elektromontaż, 
Przedsiębiorstwo Robót Izolacyj­
nych i Dekar) dobrze wywiązały 
się ze swoich prąc.

W ogólnym zarysie nowa oczysz­
czalnia podobna jest do obiektu 
działającego już od 10- lat w hu
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cie II. Obydwie też pracują na 
podobnych zasadach. Nowa jest 
jednak znacznie większa od swo­
jej poprzedniczki. Oczyszcza więk­
sze ilości ścieków, a więc i urzą­
dzenia w niej zastosowane muszą 
byc nieco większe. I istnieje rów­
nież zasadnicza różnica — oczysz­
czalnia huty I została tak zapro­
jektowana, że oczyszczone już 
ścieki "można zawracać na wydzia­
ły huty’ i ponownie wykorzysty­
wać w procesie technologicznym, 
natomiast starsza oczyszczalnia 
zrzucała oczyszczone ścieki wprost 
do Odry. Ilość zawracanej wody, 
zależy od potrzeb — maksymalnie 
może być to 400 m sześć, na go­
dzinę.

Nowa oczyszczalnia mechanicz­
nymi i chemicznymi metodami1 
„przerabia” w ciągu doby . 24 tys. 
m3 ścieków. Trafiają do niej trzy 
rodzaje ścieków: przemysłowo^ 
-deszczowe, których jest około 19 
tys. m3. sanitarne — 1 tys. tn3 
oraz wody nadosadowe (kwaśne 
pochodzące ze stawu osadowego)

- — 4—5 tys. m3. Do tej póry ście­
ki przemysłowe kierowane były 
do oczyszczalni grawitacyjnej,-
gdzie osadzały się części stałe za­
nieczyszczeń. Później wędrowały 
wprost do rzeki. Ścieki sanitarne 
przechodziły- podobny proces.- o- 
czywiście po wstępnym oczyszcze­
niu mechanicznym Natomiast ście­
ki nadosadowe neutralizowane by­
ły przy pomocy wodorotlenku wap­
na. Obecnie proces oczyszczania 
wydłużył się i jest oczywiście sku­
teczniejszy. Ścieki sanitarne po 
mechanicznym -oczyszczeniu wraz 
ze ściekami przemysłowymi tra­
fiają do piaskowników, w których 
osadzają się najcięższe frakcje. 
Dalej -droga ku czystości wiedzie 
przez osadniki wstępne, gdzie me­
chanicznie wytrącane są zawiesi­
ny i osady. Kolejny etap — to 
komora szybkiego mieszania — 
serce oczyszczalni. W tejże komo­
rze spotykają się ścieki wszyst­
kich rodzajów. Podczas szybkiego 
mieszania automatycznie dozowa­
ne. jest mleczko wapienne i pozo­
stałe chemikalia, tzn. koagulant 
(?iarc lek żelaza powodujący łą­
czenie się zanieczyszczeń) i floku- 
lant (rokryzol), zwiększający szyb- 

•keść osiadania cząsteczek. Później 
ścieki przepompowywane są do o-, 
sadników. Gdy woda staje się 
przejrzysta i czysta' — zgodnie z 
dopuszczalnymi normami dla wód 
II klasy — część trafia do Odry. 
Reszta, jak w.cześniej było powię- 
dzianę, wędruje ponownie do pro­
dukcji...

Projektanci nowej oczyszczalni 
przewidzieli zastosowanie do o- 
czyszczania ścieków również chlo­
ru, który nie tylko działa bakte­
riobójczo, ale również przyspiesza 

proces koagulacji. Z dozowaniem 
chloru są jednak na razie dość 
poważne problemy. Zastosowana 
tu chlorownia ■ jest prototypem, 
który w praktyce nie bardzo się 
sprawdził. Polskie chloratory wy­
dały się mało wydajne i dość za- 
wodne w działaniu. Obiekt "trze­
ba więc przeprojektować i wypo­
sażyć w urządzenia importowane, 
takie jak . w Fabryce Wody na 
wrocławskim Mokrym Dworze.

Pierwsze miesiące funkcjonowa­
nia oczyszczalni ścieków wykazały, 
żę pracuje' ona więcej niż dobrze. 
Skuteczność jej działania nie po­
winna ulec pogorszeniu, nawet w 
przypadku oberwania chmury czy 
wielodniowych opadow atmosfe­
rycznych. W takiej sytuacji nad­
miar wody umieszczony zostanie 
w zbiornikach retencyjnych, które 
mogą przyjąć łącznie 10 tys. ms.

Pozostaje pytanie — czy pro­
ces oczyszczania ścieków jest na 
tyle skuteczny, że opuszczające 
zakład wody nie sieją .spustosze­
nia wśród odrzańskiej flory i fau­
ny? Przez’ cały czas prowadzi się. 
analizy ścieków, podczas i po o- 
czyszczaniu. Wyniki są .zadowala­
jące. Również kontrole wody 
przeprowadzone przez' Ośrodek 
Badań i. Kształtowania Środowis­
ka nie wykazały odchyleń od przy­
jętych norm. A trzeba tu- dodać, 
że woda badana jest dość szcze­
gółowo przez określenie kilkunastu 
parametrów. Okazało się, że 
zrzut ścieków z nowej oczyszczal­
ni wpływa jednak nieznacznie na 
podwyższenie poziomu siarczanów 
i chlorków w odrzańskich wodach.

Na razie trwają rozmowy co do 
określenia i przyjęcia dopuszczal­
nych norm dla nowej oczyszczalni 
głogowskiej Huty I. Być-może, że 
dojdzie do tak paradoksalnej sy­
tuacji, że mimo nowego obiektu 
zakład będzie płacić kary za zrzut 
ścieków niezgodnych z przyjętymi 
normami.

Na razie przed sprawnie działa­
jącą oczyszczalnią stoi kilka za­
dań: wspomniana już moderniza­
cja chlorowni, zmiana sposobu u- 
suwania osadów z piaskowników, 
usprawnienie w kilku punktach 
pomiaru czystości i składu prze­
pływającej cieczy.

tbrnk)

nienia estetyki i porządku, teren 
przed Domami Towarowymi 
„Centrum” mieszczącymi się w 
w/w pawilonie został zrekultywo­
wany i jest zagospodarowywany.

Informujemy. również, że ze 
wszystkimi użytkownikami pawi­
lonu wielofunkcyjnego SM „Nad- 

■ odrze” spisała umowę, w której 
użytkownicy zobowiązali się do u- 
trzymania porządku i czystość 
wokół zajmowanego lokalu i przy­
legającym chodniku. Wobec nie­
skuteczności interwencji i niewy- 
wiążywaniu się najemców lokali 
z warunków umowy, SM zorga­
nizowała 31.05.1989 r. spotkanie z 
użytkownikami powyższego obiek­
tu. Ze względu na brak zapewnie­
nia utrzymania czystości ze stro­
ny najemców lokali, SM mimo 
braku sprzątaczek przyjęła na sie­
bie obowiązek utrzymania porząd­
ku wokół wymienionego pawilo­
nu. .

Elementy zabawowe znajdujące 
się na osiedlowych placafch są re­
montowane i konserwowane w o- 
kresie wiosny i jesieni. Wobec 
nasilającego się wandalizmu i 
niszczenia mienia spółdzielczego 
wiele remontów i konserwacji 
wykonywanych jest częściej, a do­
datkowe koszty finansowane są z 
opłat 'czynszowych. Wzorem lat 
ubiegłych SM „Nadodrze” będzie 
sukcesywnie uzupełniać i wymie­
niać zniszczone elementy drobnych 
form architektonicznych, tj. boisk 
osiedlowych i placów zabaw.

Z-ca. Dyrektora 
d/s Eksploatacji 

inż. WITOLD RATAJCZAK

MOWA yN?A.
AUTOBUSOWA

Po wielu miesiącach starań mie­
szkańców osiedla 'Piastów Śląskich 
w Głogowie ruszyła nowa linia. 
autobusowa łącząca Piasty z osie­
dlem Kopernika. Do tej pory aby 
dostać się z jednego końca mia­
sta na drugi trzeba było planować 
podróż z przesiadką. Przejazd 
trwał dość dtugó, bo rozkłady jaz­
dy ■ nie zawsze jeszcze pokrywają 
się ż rzeczywistością, a poza tym 
była kosztowna. Od sierpnia kur­
suje bezpośredni autobus rozpo­
czynający trasę od ulicy Kazimie­
rza Sprawiedliwego, poprzez Ka­
zimierza Wielkiego, Henryka Gło­
gowskiego, Wita Stwosza,' Budow­
lanych, Kossaka, Kościuszki, Woj­
ska Polskiego, Gwiaździstą do Ke­
plera.

Na razie częstotliwość nowego 
połączenia jest dość mała — za­
ledwie jeden kurs na godzinę. Jak 
zapewnia dyrektor głogowskiego 
oddziału WPK na razie nie ma moż­
liwości; aby puścić na tę limę 
Większą ilość autobusów. Brakuje 
i kierowców, i sprzętu. ' W tym 
roku Głogów otrzymał tylko dwa 
nowe wozy, które zastąpiły wy­
służone już autobusy typu „Luś 
kursujące na linii „A".



W POWIETRZU.
Tragedia, która wydarzyła się 
l£l lubińskim lotniskiem przytlo- 

^ sta wszystkich. Na pewien czas 
trzy«iano l°ty’ wycofan<> się ze 

'ijriu w zawodach szybowcowych, 
5 rzez moment pojawiła się wąt- 
Ihrość co do dalszych losów ae­

roklubu. \
Żaden z pilotow, nawet uczest- 

. v obozu szkoleniowo-treningo- 
^o. który właśnie się zaczął, nie 
zrezygnował jednak z powietrz­
ne f przygody. Szczególnie docenić 
należy wyrozumiałość rodziców, 
którzy zapewne nie bez rozterek 
przysłali na dalsze treningi. Jak 
U)"więc jest tam w powietrzu?

małe i duże samoloty

Zaczyna się najczęściej od kle­
jenia. Modelarnia jest dla wszyst­
kich, którym mama czy babcia ku­
piły „Małego Modelarza”, a kiedy 
pierwszy. samolocik był gotowy, 
spróbowali swoich sił w modelach 
bardziej skomplikowanych. Potem 
zasiadali w kabinach prawdziwych 
maszyn. Sąj wprawdzie piloci, któ­
rzy z modelarstwem nie mają nic 
wspólnego, ale jak sami o sobie 
mówią, są wyjątkami potwierdza­
jącymi regułę.

Modelarzem można być już w 
podstawówce, wymagania przy 
przyjęciu do aeroklubu rosną 
wraz ze stopniem trudności pod­
niebnych ewolucji. Aby zostać 
skoczkiem spadochronowym nie 
trzeba być uczniem szkoły, w któ­
rej nauka kończy się maturą, co 
jest jednym z podstawowych wy­
mogów dla pilotów. Samodzielne 
loty szybowcowe i samolotowe 
można zac^ć w roku, w którym 
kończy się 16 lat (coroczny na­
bór — jesienią). Najważniejsze jest 
jednak zdrowie. Kandydaci na pi­
lotów przechodzą specjalistyczne 
badania w ośrodku badań lekar­
skich i lotniczych. W przypadku 
Aeroklubu Zagłębia Miedziowego 
badania -prowadzi ośrodek we 
Wrocławiu. Najwięcej kandydatów 
odpada z powodu wad kręgosłupa 
i niewłaściwej pracy serca, wady 
wzroku to również bariera nie do 
pokonania ' dla wielu. W lubiń­
skim aeroklubie, stawia się jeszcze 
jeden- warunek — dobre stopnie. 

'Chętnych jest sporo i trzeba było 
stworzyć własny system naboru. 

dodatkowe wymagania. Niepisaną 
zasadą jest rygor i surowe wyma­
gania na początku szkolenia, ni­
komu niczego się nie ułatwia, 
przetrwać mają najodporniejsi, 
najwytrwalsi. Często zdarza się. 
że miody człowiek rezygnuje, a po 
jakimś czasie jednak wraca. Wte­
dy wiadomo z całą pewnością’, że 
dokonał ‘przemyślanego wyboru.

Przynależność do aeroklubu., to 
nie tylko oglądanie obłoków. Na­
uka kosztuje — godzina lotu sa­
molotem szkoleniowym — 45 ty­
sięcy złotych. Sprzęt jest drogi 
(szybowiec: 6—7 milionów złotych, 
samolot ponad trzy razy tyle) i 
coraz trudniej dostępny, a uczeń 
przelecieć musi 35 godzin. Z Ae­
roklubem Zagłębia Miedziowego 
związanych jest 35 pilotów samo­
lotowych i około 80 szybowco­
wych. Ci ostatni twierdzą, że lot, 
którego nie w;spomaga silnik, da- 

, je większą satysfakcję i sprawia 
dużo większą przyjemność. W tym 
roku szybownicy chcą wylatać 
2100 godzin i’ po trasach przele­
cieć 20 tys. kilometrów. Zakoń­
czony niedawno obóz szkoleniowy 
dał kilkunastu osobom szansę zdo­
bycia uprawnień pilota. Klub u- 
zyskał 15 warunków czasowych i 
przewyższeń do Srebrnej Odzna­
ki (są jeszcze Złote i Złote z Dia­
mentami). co oznacza, że trzeba 
przelecieć 50 kilometrów, trafić 
nawigacyjnie, a' różnica, pomiędzy 
najniższym a najwyższym punktem 
lotu to właśnie przewyższenie ma­
gicznego 1000 metrów.

Odznaki, zwycięstwa, sukcesy" 
to wszystko pochodne uprawiania 
niecodziennego hobby: Ten atrak­
cyjny sport daje poczucie swobo­
dy. niezależności, pozwala równać 
się z ptakami, które nie uciekają, 
nie boją się stalowych maszyn — 
są u siebie. W trudnych sytua­
cjach, tam, w górze, śmiało moż­
na zdać się na ciężkie jastrzębie. 
Wyczuwają prądy i pilotom łat­
wiej jest wyjść z opresji. Bar­
dziej ryzykowny jest lot za bo­
cianem, lekkim i niefrasobliwym, 
jak oceniają lotnicy. Najwięcej 
wrażeń i emocji budzą loty' na 

-krawędzi ciężkich. ciemnych 
chmur. Aby poznać smak po­
wietrznych wędrówek, nie wy­
starczy raz jeden usiąść w kabinie 
„Ogara”. „Wilgi” czy „Gawrona”.

Pierwszy lot to pokonywanie stra­
chu; próba wytrzymałości i spraw-- 
dżian wytrzymałości. Musi, upły­
nąć sporo czasu nim ńabierzc się 
odpowiednich nawyków i swobo­
dy, wówczas jest to także -fraj.la 
dla oczu i wyobraźni.

JAK NA DYWANIE

W lotniczym sporcie jest nieco 
inaczej niż w lotach rutynowych: 
pasażerskich i Wojskowych czy 
wreszcie ekspedycjach kosmicz­
nych. Tutaj automatyka. elektro­
nika nie są tak ważne, choć może 
tylko pozornie. Z; pewnością jed­
nak ‘kolejne usprawnienia nie pro­
wadzą do supernowoczesnych roz­
wiązań, poprzestając niejako jak­
by na -satysfakcjonowaniu maszyn 
dawnego rodowodu. Są więc 
motoszybowce. słychać ostatnio o 
motolotniach, furorę robią najstar­
sze konstrukcje umożliwiające • lot 
— balony. Ciągle -atrakcyjne po- 
zostają również spadochrony... 
Konstruktorzy niewiele (chociaż 
kto wie?) mogą tu zmienić. Pole 
do popisu mają natomiast skocz­
kowie.

Wiosną tego roku, po raz pierw­
szy w Lubinie odbyły się zawody 
spadochronowe . akrobacji zespo­
łowej. Ną czym to -polega? Samo­
lot utrzymuje się na wysokości 
2800 metrów. W pewnym momen­
cie otwierają się drzwi i kolejno 
„wypada”" z nich czterech skocz­
ków. Przez 35 sekund, dopóki nie 

otworzą się spadcchrcn.', pi® 1,1 
tuj-4 a^bąc-je. Prfsźewgolno Łw 
rv w zależności od pozycji 
nuj:;cych je spadochroniarzy 
s,:ą przedziwne ‘nazwy: ptateK 
ś liegu. diament, gwiazda, żmijka. 
Z.nijka na przykład polega na 
tym. że skoczkowie lecą jeden za 
drugim, a nogi pierwszego trzyma 
następny i tak po kolei. W „scho­
dach” każdy rękoma chwyta lewą 
nogę kolegi, tworząc powietrz-ny 
romb. „Płatek śniegu” — chwyta­
nie się za ręce, rozstawienie nóg. 
Litera ,,Y” to układ-, w którym 
dwaj akrobaci lecą obok siebie, 
ą pozostali gęsiego, ten środkowy 
rękoma trzyma nogi pierwszej par 
ry. Mówią, że to proste, że wy­
starczy położyć' się na dywanie i‘ 
pomyśleć jak będzie,, w górze,:.

Nic jest to dyscyplina nowa, cze­
go dowodem wyświetlany niedaw­
no film „Cyrk w powietrzu”. W 
Polsce jednakże, ze względu na 
koszty, ewolucji tych próbowali 
do tej pory jedynie w niektórych 
aeroklubach . pojedynczy spado­
chroniarze, którzy . przy okazji 
standardowych zawodów wykony­
wali pokazy poza konkurencją. 
Dopiero teraz tworzy się krajowe 
przepisy i powstaje narodowa kad­
ra. Pierwsze mistrzostwa Polski w
spadochronowej akrobacji zespo­
łowej odbędą się w sierpniu we 
Wrocławiu — wystartuje w nich 
jeden z dwóch zespołów lubińskie­
go Aeroklubu.

LUCYNA IfALUCH

(Z HENRYKIEM PACHĄ, 

krótkofalowcem, dziennika­

rzem OTV Wrocław, autorem 

Programu „Krótkofalowcy” 

rozmawia Grzegorz Buba).

© Twój znak wywoławczy: Sfe-
*an, Paweł, S Anna, Koman, Ro- 
n'an, Mobil jest powszechnie zna- 

w światku krótkofalarskim. 
oznacza owe Mobil na końcu?

— Jest to ogromne wydarzenie. 
JP6 ARR/m jest stącją, która od- 
dwóch tygodni może pracować, 
JJ? 'Wszystkich zakresach - fal krot­
ach i ultrakrótkich, z samocho- 
. Mogę z każdego rniejsęa, pod­

czas jazdy, rozmawiać z dowolnym 
krajem na kuli -ziemskiej. Za- 
QWno w łączności' bezpośredniej, 

/ * wykorzystując łączność sa­
nitarną. z tego samochodu, 
JJ^arki Skoda, mogę się łączyć z 
atym światem, co na nasze wa- 

Cp . jest trochę szokujące. Li- 
, ncię na pracę z samochodu, ja- 
Pni pierwszy krótkofalowiec w 
sn a P°d<>bno i w krajach 
dualistycznych. otrzymałem w 
n^le godzinv po wylądowaniu 
Rezydenta USA w Warszawie.

‘e wiem, czy był to zbieg okó- 
2ności, czy nie. ale ja tę datę 

• pewno, zapamiętam.

® Także jako pierwszy w kra­
ju otrzymałeś zgodę na emitowa­
nie własnego programu telewizji 
cyfrowej.

— Tąk. Telewizja cyfrowa jest to 
dziedzina, w której, konstruktorzy 
krótkofalowcy, szczególnie ci, 
którzy mają ku temu pewne przy­
gotowanie mogą wykazać się in­
wencją twórczą. Ja takie przygo­
towanie posiadam, gdyż jestem 
matematykiem i elektronikiem.

be-cnie pie ma przeszkód, by obraz 
telewizyjny o- największej-, na-’ 
wet rozdzielczości przekazać z te­
go samochodu do dowolnego punk­
tu na Ziemi. Zabrzmi to . niewia­
rygodnie ale, wystarczy do tego 
nadajnik i .najprymitywniejszy 
magnetofon."

\

Dla wielu krótkofalowców 
jesteś autorytetem, jak więc oce­
niasz działalność krótkofalarską w 
za głębi u miedz io w y m?

Zawsze moim żywiołem było t.wo- 
coś nowego/ W momencie 

kiedy powstała szansa, by uzy­
skać' zezwolenie na pracę amato- 
skich stacji telewizyjnych, takie 
zezwolenie otrzymałem.
ta temu byłem P'ierw:>z^„kl“t 
kofalowcem w
kie zezwolenie miał i ma P‘cr'”z 
nnl,Ła stację telewizyjną, która

■

pX™w"
z samochodu, gończy yw.ąM}em 

teSjną Z Sardynią i
RFN* *.  Telewizja cyfrowa^ eks^_ 
rymenty już o-
kofatow^ńw to 

ARR/M
— Zagłębie miedziowe jest bar­

dzo prężnie działającym okrę­
giem w Polsce. Pracuje tu wie­
lu znakomitych krótkofalowców. 
Pamiętam znak jednego z nich. 
Jest to SPGCZ — taki sympa­
tyczny Zbyszek z Legnicy, który 
jest rekordzistą, jeśli chodzi o 
ilość połączeń. Nie ma zakątka na 
kuli ziemskiej, z którym nie 
miałby połączenia. Wszystkie 
państwa, nawet te najmniejsze, 
są — jak to się mówi — zaliczo­
ne przez Itiego. Krajów potwier­
dzonych ma grubo ponad 300. 
Również maleńkie wysepki, pań­
stwa. które pojawiają się z dnia 
na dzień, to on jak łowca dale­
kich -stacji, prpbuje natychmiast 
do swej’ kolekcji dopisać...

© Dziękuję za rozmowę i ży­
czę wiciu ciekawych połączeń.

— Jest mi niezmiernie miło, że 
..Polska Miedź" zauważyła skrom­
ną osobę krótkofalowca i użyczy­
ła mu swoich lamów, aby przekazać 
tych parę, myślę że interesujących 
szczegółów tym, którzy słyszą, że 
istnieją krótkofalowcy w Polsce, 
ale niejednokrotrtie nie zdają so^ 
bie sprawy z tego, że mają oni 
bardzo ważną misję do wykona­
nia. Nie tylko tę czysto hobby­
styczna, ale przede wszystkim 
krótkofalowcy są ambasadorami 
swojego kraju na szerokim świę­
cie. tam. gdzie nie dociera Pol­
skie Radio. W ubiegłym roku. m. 
in. Jerzy Urban zapytał mnie: 
..Jak to jest panie Henryku. że 
pana miniradiostacja dociera do 
każdego zakątka świata, a nasze 
Radio Polonia dociera co najwy­
żej na rogatki Europy?" Moja 
odpowiedź była taka: „Krótkofa­
lowcy stosują najnowocześniejsze 
systemy nadawania i najlepsze 
anteny. A nadajniki Radia Polo­
nia. wybudowane 50 lat temu, są 
'kilkadziesiąt razy mniej wydajne. 
I dlatego audycji Radia Polonia 
można słuchać tylko w Europie, 
a nas na całym święcie".
<ncmiesr.-huk,.a*.  *■•^www iii i.
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Fot. Jerzy Kosiński

S Nikogo jttó <|7^ nie <Uiwi, ic © Z. kim konkretnie nawiąaa-

KGHM prowadfci interesy na Wi­ liście handlowe kontakty?

ku kontynentach j w bardzo e<-

sotyęsnycłi krajach. Jednak pań­

ska niedawna wizyta w Singapu­

rze. gdzie negocjował pan dosta­

wy do Polski sprzętu ełektronicz-

© Ile będzie tego sprzętu, gdzie

,'A ile będzie można go nabyć?
być nieco szokująca. Pomiędzy

lewizorom albo magnetofonem ste­
le j współpracy?

reofonicznym elektrotechniką
głębia miedziowego.

górniczą trudno doszukać się
zanie miałoby chyba sporo

ślejszego związku...

myslu, także miedziowego.

0 Na początku wspomniał pan,.
ic rysują się perspektywy współ-

(Z JERZYM TENEROWICZEM, pracy

profesjonalnej. Na czym miałaby
ona polegać?

© Na czym miałby polegać in­

teres kombinatu?

to

C Myślę że ta\ rozbudził pan
© Panie

Pierwszej a-cudeńka. pojawią się w sklepach?

® Dziękuję za rozmowę.

'U-*-  --v— ■

Czego mogą oczekiwać

— Akurat to pytanie należy 
skierować pod inny adres, do .ko­
legów z działu współpracy z za­
granicą. Ale obawiam się, że dziś 
nawet oni nie potrafiiliby udzielić 
wyczerpującej odpowiedzi. Obu 
stronom, to znaczy nam i naszym 
południowokoreański-m partnerom, 
zależy na - szerokie j współpracy i

Górniczego 
mniej takie

wiadomo, że 
Wschodu, 

Tygrysem”,. 
skoku w*

dziedzinie elektroniki

wszechnic
Daleikiego

' „Wielkim 
wielkiego 
sprzętu elektronicznego 
nego użytku. Wytwarza się go w 

. milionowych seriach, co sprawia, 
że jest tani.

— Bardzo bogatej oferty sprzę­
tu elektronicznego powszechnego 
użytku, wysokiej klasy, dobrej 
jakości i po przystępnych cenach. 
Będzie to więc cala gama pdbior-

nego powszechnego użytku, może

Firmy dalekowschodnie,, rozwi­
nąwszy produkcję na ogromną 
skalę,, poszukują ryruków zbytu 
Są też bardzo zainteresowane 
wejściem na rynek europejski O- 
twarcie się' Polski na szeroką 
współpracę gospodarczą ze świa: 
tem, jest dla nichr szansą na pro­
mocję i robienie dobrych intere­
sów w przyszłości. Dlatego jesteś­
my dla nich atrakcyjnym partne-. 
rem.

inżynierze, radjść z

nie będą się mogli doczekać pier-

wielka sztuka. Dla-' 
się pbmysł, aby 
swym pieniądzom i*  

organizacyjnym 
koślawy .ry-

Na to pytanie nie umiem 
precyzyjnie odpowiedzieć. Na ra-

— Z całą .pewnością. Jednak nie 
o takie związki chodzi. Chociaż 
muszę dodać od razu, że rysują 
się pewne perspektywy współpra­
cy w dziedzinie elektroniki profe­
sjonalnej. Ale o tym za chwilę 
Nasz rekonesans "w Singapurze 

. miał na celu zbadanie miejscowej 
oferty firm produkujących elek­
tronikę użytkową i wynegocjowa­
nie wstępnych warunków współ­
pracy pomiędzy pi ludniowokore- 
ańskimi producentami a KGHM. 
Trafiliśmy na ten rynek poprzez 
rozwijającą się bardzo dynamicz­
nie, polsko-singapurską spółkę 
„Polsin”. I nie przypadkiem. Po- 

w krajach 
’ zwanych 
dokonano 
produkcji 

po wszech-

apetyty przyszłych nabywców, iż

szkańcy zagłębia miedziowego po

— I my rozważaliśmy na po­
czątku taką koncepcję. Jedna 
zrezygnowaliśmy z niej ze wzgli 
dów technologiczno-ekonomici<;: 
nych. W Polsce nie produkuje si 
elementów elektronicznych, z kii 
rych można by złożyć telewizn" 
według projektu „Samsunga”. Na 
tomiast import wszystkich elemen 
tów do montażu obniżyłby rento 
wność całego przedsięwzięcia. Prz, 
czym nie chodzi tu o cenę sa 
mych elementów, ale o koszt; 
frachtu. Koszt transportu komple- 
tu części do telewizora byłby wyż­
szy od 5 do 20 procent hiż tele­
wizora zmontowanego. I to zdej— 
ćydowalo o takim, a nie innym 
profilu współpracy. i'.:

wszej dostawy. A więc kiedy te

— Pertraktowaliśmy z przed­
stawicielami kiliku firm: „Contec” 
z Hongkongu, „Winners” z Taj­
wanu, „Akai” z Japonii i „Sam­
sung” z Korei Południowej. Bę­
dziemy prawdopodobnie współ­
pracowali ze wszystkimi, ale na­
szym największym partnerem bę­
dzie 
ją-ea

firma „Samsung", produku- 
telewizory.

przedsięwzięcia, 
tu zajmie się 
Przedsiębiorstwo

zje otrzymaliśmy wiadomość, że 
przybyła do kraju przesyłka z in­
formacyjną partią sprzętu, jaki 
chcemy kupować. Otrzymaliśmy 
po dwa, trzy egzemplarze każde­
go urządzenia, które w pracowni 
naszego zakładu poddamy inten­
sywnym testom techniczno-eksplo­
atacyjnym. Chcemy się po prostu 
sami przekonać, co jest wart. Na­
si partnerzy zgodzili - się zresztą 
na ten warunek. Koniec testów 
będzie inauguracją systematycz­
nych zakupów. Chwielibyśmy. aby 
nastąpiło to jeszcze w tym roku.

— W tym przypadku taka 
wentualnosć jest absolutni’ kluczona. Nasi ludzie pJ?? T 
specjalne przeszkolenie do 1 
puru, bo w ramach zaJ?1?! 
kontraktów, mamy otrzymJ ?
cję na. prowadzenie autoryZ 
nego serwisu. Ewentualnymi" 1: 
riami można więc . nje 
sobie głowy. W momencie SM 
mienia sprzedaży uruchomimy K' 
sługę serwisową. 7

- IW© Zastanawiam się czy zaml,;1?

— Zacznę od truizmu, czyli od 
naszego rynku elektronicznego, 
który jest-'bardziej niż. ubogi. Na­
wet bardzo drogi sprzęt, często 
nie najwyższej klasy i jakości, 
szybko znika z pólek Kupno np. 
telewizora to ' " 
tego zrodził 
KGHM. dzięki 
możliwościom 
spróbował,, jakoś 
nek naprawić, przynajmniej w 
zagłębiu miedziowym. Chodziło o 
nawiązanie kontaktu z firmą, lub 
kilkoma firmami, które byłyby go­
towe sprzedawać sprzęt przyzwoi­
tej. klasy, po niewygórowanymi 
cenach, aby KGHM mógł go z -ko­
lei sprzedać w kraju, po cenach 
konkurencyjnych. I, rzecz jasna 
także na tym zarobić. Takie wa­
runki można było spełnić tylko 
poprzez kontakt z azjatyckimi fir­
mami.

zwłaszcza jeśli wziąć pod uwa’'.1 
perspektywy restrukturyzacji pra

posiadania zagranicznego

(e, JEKZIM TENEROWICZEM, głównym inżynierem do spraw 
elektrotechniki górniczej w Zakładzie Doświadczalnym KGHM, 

rozmawia Janusz Dobrzański)

kończy Się za

na jej systematycznym rozwijaniu. 
Trudno, więc powiedzieć, co bę- 
dzie za -rok. a co za dwa. Na po­
czątek chcielibyśmy Sprzedawać 
kilka tysięcy telewizorów rocznie 
Podobna liczba dotyczy innych ro­
dzajów sprzętą. Ńa pytanie, zą 
Ile. — mogę odpowiedzieć tak: 
J-eny tego sprzętu będą wyraźnie 
konkurencyjne, nie tylko -w po- 
rownaniu ze sprzętem pochodzenia 
zagranicznego, lecz także w odnie­
sieniu do sprzętu krajowego. Kon­
kurencyjność w.tej dziedzinie by­
ła zresztą 'jedną z podstawowych 
przesłanek nawiązania kontaktów' 
mam °'r’' "h ’Z® ,wsP°™oianymi fir­
mami. r warunki finansowe.- jakie 
nam zaproponowano, tę konkuren- 
Sn°H, SwarantuM- Gwarantują 
tez obustionną opłacalność całego 

Sprzedażą sftrzę- 
prawdopodobnie 

Zaopatrzenia 
w Lubinie, a przvna.j- 
są zamierzenia.

mków- telewizyjnych, c-zarno-bia- 
lych i do odbioru w kolorze, od 
samochodowych, o przekątnej e- 
kranu pięć cali, poprzez 14-. 20- i 
21-calowe, aż do największych 26- 
-ca-Iowych. Ich dostawcą będzie

■ firma.'„Samsung”, która, co war­
to. wiedzieć, produkuje 1,5 min 
telewizorów rocznie! Inne firmy 
będą dostarczać szeroki wachlarz 
sprzętu radioelektronicznego. A 
więc radioodbiorniki stereofonicz­
ne przenośne i stacjonarne, radio­
magnetofony, wieże stereo, od­
twarzacze do płyt kompaktowych 
magnetowidy, a także indywidu­
alne zestawy do odbioru telewizji 
satelitarnej. Te ostatnie będą' wy­
posażone w tżw. anteny offseto­
we, charakteryzujące się dużym 
zysiciem .energetycznym, co spra­
wia. ze mają średnicę zaledwie- 60 
cm. Jest to ogromna zaleta. Do­
dam. że generalnie jest 
n a j n o ’.vs ze j g e n e ra c j i.

elektronicznego
zwyczaj w momencie

"arn. „Szczęśliwy” posiadacz wpa-

sprowarlzać do Polski 
sprzęt nie należalo"^^^'^ 

budowy montowni ną "terZn^"!'/^

— Do Singapuru nie pojechali­
śmy z pustymi rękami. Zaprezen­

towaliśmy ■ tam elektroniczną za-: 
‘ palarkę, naszej konstrukcji, która! 
wzbudziła duże zainteresowanie-; 
Firma „Samsung”, która specjali-: 

• z-uje się w produkcji sprzętu po­
wszechnego użytku na masową! 
skalę, nigdy nie była zaintereso­
wana pracami konstrukcyjnym* ' 
nad takim urządzeniem i produk­
cją detaliczną. Ale wykazała za‘ 
interesowanie produkcją koopera-i 
cyjną zapalarek, które znalazłyby ; 
zbyt na rynku australijskim. ”; 
ramach tej współpracy chcielibys' 
my także opracować i produkO'; 
wać system sejsmiczny „Elogor ■; 
który jest także naszą orygii'a'na - 
konstrukcją, ale w wersji kompu- - 
terowej. Chcemy się także wlą' 
czyć do prac nad „teletekstem” do 
odbiorników telewizyjnych „S** 1)1' 
sunga”, które go jeszcze-nie mają- 
Będziemy ręwnież .pracować 
zintegrowanym odbiornikiem 2 
i TV SAT. Dostęp do najnowszyf**  
technologii — dla nas rzecz 
zwykle cenna — jest oczywisty.*  
nie wymaga komentarza. W kąz- , 
dym razie nasze kontakty z po* u' 
dniowokoreańskim przemysłem ' ®' 
lektronicznym nie ograniczą 
jedynie do transakcji kupno-spfze*  
daż. Obie strony widzą ją znac ” 
nie szdrzej.prawdziwą rozpacz,

że naprawa nin^

możliwa, bo brak^^. 

części zamiennych^ """■
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. mają ci, którzy twierdzą, 
v Zakład Budowy Kopalń z 
* raz gdzieś wejdzie, to z 

r W nowym miejscu za- 
- ąeboko swe korzenie. Tak

’ _ ** arjłnriA

órnicy z AUOinsKiego za Kia- 
' Wystąpili do realizacji pierw- 
p kontraktu na kontynencie a- 
|0 ■• t -i. drążenia tuneli ko- 
l,ęcb o czym swego czasu sze- 
’ pisaliśmy, a teraz kolejna 
’ , lGOM uczestniczy w bu- 
£ metra dla stolicy tego kraju, 
Wstępne grupy szykują się do 
jnrch robót. Obecnie zaś szef 
f mgr inż. Stanisław Szcze- 
,iak zagiął parol na rynek chi-

,in\‘
pi”-'

Ain. s »leoo»" -------- -  ----
X ° I Aigiterii*'  g<izie przcd paru 

’ .Arnicy Z lubińskiego zakla-

uńskim

ii.
> jie jednak „zdobycie” Algierii 

bardzo spektakularne, bo o- 
t,. (a od znanego w całym świecie 

te „cuskiego koncernu budowla­
mi, .0 Bouygues opiewała na klika­
ją cie milionpw dolarów, a jej re- 
> ijSacja wymagała wysłania po- 
kii d 300 pracowników, to pierw- 

, B • kontakt z Chile zaczął się 
romnie. Ale szef ZBK tym się 

Ofj • martwił, uważając że wielki 
ilt. nes zaczyna się najczęściej od 

iłego interesiku, bo taka umowa 
s.. : na algierskie tunele, i to na 

sątek, zdarza się raz na kilka- 
pk. kie lat, a najważniejsze jest, 
■ę. się tylko „zaczepić” w innym 
śj. iju. Po tej pierwszej kropli 
de rychodzą zazwyczaj następne. I 
ij eba przyznać, że dyr. Szczepa- 

ik wie co mówi i„. robi, choć 
' zawsze jego metoda działania 
aystkkn się podoba, ■ zwłaszcza 

jh n, którzy w handlu zagranicz- 
_ m nie bardzo się orientują, i 
>|. ją złudzeniami, iż na Polaków 
- izędzie czekają z otwartymi ra- 
M ipnami, że wystarczy tylko 

cięć, by robić wielkie obroty.

Pierwsza propozycja na roboty 
Chile była więcej niż skromna, 
opiewała „tylko” na kilkanaś- 

[ tysięcy „zielonych”. Tak sję 
tynajmniej wydawało, tym, k.tó- 
rb ZBK przyzwyczaił do mi­
gowych kontraktów, liczonych 
yrzecz oczywista — w dolarach, 
tu wioska firmą „Cogefar” chce 
*lc „zetbekowcom” niewielką 
Wikę przy budowie hydroelek- 
owni 300 km na południe od sto­
py Chile — Santiago, za co stro- 
*,Polska otrzyma 70 tysięcy do- 

Na dodatek nie cala ta 
wota wpłynie na konto ZBK, 

Łjoi udział będzie w tym też 
E‘ec ^RG Bytom, jako że lubi- 

d.0 prac wiertniczych zaan- 
r°w.ali fachowców z Górnego 
iar '• Gdy więc przed paru mie- 

napisaliśmy o . umowie 
p 2 „Cogefarem”, na twarzach 

’ Zr?C'1 os°b związanych nawet 
^bieszk' p0^awdy się drwiące u- 

L Tymczasem. w Lubinie i Byto- 
Pol n,onl°wanó grupy fachowców. , 
Lacy wraz ze” sprzętem zjawili- 
fp na budowie hydroelektrowni 
)L., Uenche” w marcu br. Mają tą 
'netr0'1'^. ?zybik 0 wysokości 115 
IhM, * 1 średnicy 10 metrów. Ro- 
g‘ '<ł trzeba zrealizować przy

>ęWari'y specjalnej technolo- 
(pt, v, Pierwszym etapie należało 
:W6r'Vlefc!ć od dołu do góry ot- 
feein .dnicy 158 mmi a później 
>ły6 ym’ przewierceniami posze- 
%ta S,° d° średnicy 600 mm. Ro- 

” zajęła się pięcioosobowa

JAN KUKASZ

brygada z ZRG Bytom, wykonano 
zu pomocą wiertnicy „Turniag”.

Etap drugi polegał na poszerzeniu 
tej dziury do średnicy 10 metrów. 
Operację tę trzeba było wykonać 
już metodami górniczymi z zasto­
sowaniem materiałów wybucho­
wych i przy wykorzystaniu otwo­
ru do zsypywania urobku. To za­
danie powierzono ośmiu górnikom 
z LGOM, kierowanym przez inż. 
Jana Ulrycłla.

Z wieści, jakie napłynęły do nas 
z Chile wynika, że roboty prze; 
wierceniowe zakończono 20 czerw- 
ca, teraz trwa poszerzenie otworu 
i wszystko wskazuje na to, iż ta 
faza prać zostanie zakończona do’ 
5 wrżeśnia.br. A więc termin bę­
dzie dotrzymany, chociaż Polacy 
natrafili na pewne trudności.

Warunki geologiczne okazały się 
inne niż pierwotnie przewidywali 
Włosi. Zakładano, iż wystąpią tam 
granity. I to się sprawdziło w 
części (do 40 metrów), natomiast 
powyżej pojawił się andezyt o 
twardości 4 tys. kg/cm2 (granit — 
1200—2200 .kg/cm2). W związku z 
tym na samym początku pojawiły 
się problemy z- przewierceniem tak 
twardych skał. .Ale dzięki dużej 
dyscyplinie, wiedzy fachowej oraz 
doświadczeniu Polaków udało się 
szczęśliwie te trudności pokonać. 
Teraz już żadnych innych kłopotów 
niema i robota — jak to się mó­
wi — idzie jak po maśle.

Tym wyczynem nasi specjaliści 
zdobyli sobie duży mir u inwe­
stora i generalnego wykonawcy — 
głowami kiwali i Chilijozycy, i 
Włosi. Ale ci ostatni nie chcieli 
przyznać się do błędu, gdy 'chodzi 
o ’ rozpoznanie geologiczne , terenu, 
gdzie prowadzone są prace i- chcie­
li się wymigać od poniesienia. do­
datkowych kosztów. Jednak Po­
lacy — nie w ciemię bici — wie­
dzieli jak wyegzekwować to, co 
im się należało. Po zrobieniu do­
datkowego opisu geologicznego i 
podpisaniu go przez geologów, re­
prezentujących inwestora, i stro­
nę włoską, ustalono..iż wykonawca 
otrzyma dodatkowe pieniądze za 
zużyty osprzęt i poniesione kosz­
ty. Nauczyliśmy się więc stosować 
w praktyce stare polskie porze­
kadło: „Kochajmy się jak bracia, 
a liczmy .się jak Żydzi”, bo w in­
teresach nie ma sentymentów. Kto 
zawali musi płacić, innej rady nie 
ma.

Elektrownie wodne w Chile bu­
dują nie tylko Włosi, ale również 
i zachodnioniemiecka firma „Hoch- 
-tief” z Essen Wznosi ona tego 
rodzaju obiekt w miejscowości Al- 
falfal.. położonej 80 km- na północ 
od stolicy. Przebywający w -uh. r. 
służbowo’-w RFN mgr inż. Janusz 
Matuszyk z ZBK dowiedział się. 
iż Niemcy szukają wykonawcy 
szybiku o wysokości 260 metrów 
dla tej inwestycji. Szybko więc 
obie strony dogadały sio co. do 
realizacji, tej’ roboty w Chile bo 
— 'jak -sie okazało — 'edni dru 
gim spadli z nieba, Polscy wiert­
nicy po skończone) pracy w Pehu- 
eńche nie -usieli w.ęc wraz z
Tnrrriaćiiern’ wracać uo

.lecz w III'dekadzie ^erwca zos a- 
' li przetransnortowani do AlfaH^
Później trafi tu tez 
górników.

Tu warunki geologiczne są 
dobne jak w Pehuenche. z tym 

iż nie zostały one rozpoznane o- 
tworem geologicznym pionowym, 
lecz dwoma wyrobiskami poziomy­
mi pod i nad szybikiem, przy czym 
chodnik górny nie osiągnął jesz-, 
cze osi szybu Według rozeznania 
fachowców zachodnioniemieckich 
również i tutaj wystąpić powinny 
andezyty zmetąmorfizowane, czyii 
przeobrażone,” a więc zmiażdżone 
na drobne frakcję. Jak na razie 
prognozy te się sprawdzają, gdyż 
do 31 lipca zdołano odwiercić 
świdrem 150 metrów otworu' o 
średnicy 158 mm bez większych 
zakłóceń, poza- dwoma zabłoko- 
waniami koronek na skutek „wy-, 
sypania’’ się skały w miejscu wier­
cenia. z czym się szybko uporano 
i wiercenie biegnie dalej. Wiert­
nicy z Bytomia spieszą się. by 
stworzyć, front dla lubińskich gór­
ników, bo ci muszą oddać szybik 
8 grudnia br.

Szef całej budowy mgr inż. Ja­
nusz Matuszyk przykłada do tego 
zadania ogromne znaczenie. Part­
ner niemiecki stworzył wokół pol­
skiej grupy znakomity klimat, nie 
można go więc zawieść. Praca ta 
będzie miała wpływ na stan dal- 
sz^^ch kontaktów. Dyr. Szczepa­
niak w rozmowie z nami nie u- 
krywa, iż jego zakład uzyska w 
Chile znaczny rozgłos dziękj. szyb­
kiej i wysokiej jakości pracy.

Wartość tego kontraktu wynosi 
już 150 tys. dolarów, z czego, ZRG 
zainkasuje 70 tys.. a ZBK — 80 
tysięcy.

☆

Szykują sję dla Polaków i in.- 
ne umowy.

Inżynier Matuszyk pilnuje w 
Chile nie tylko terminowej reali­
zacji polskich budów*,  ale znako­
micie reprezentuje ’ tam też ’ inte­
resy ZBK i KGHM. Nawiązał kon­
takty z przedstawicielami firm 
chilijskich; włoskich, zachodniońie- 
mieckich, francuskich i szwedzkich, 
które^ mogą zaowocować wspólny­
mi przedsięwzięciami na chilij­

Kamp górników w Pehuenche

skim rynku, o czym zresztą już 
wstępnie mówiono. Rysują się więc 
przed ZBF i kombinatem roboty 
wiertnicze i górnicze w chilij­
skich kopalniach węgla. Ogromny 
front prac istnieje w tamtejszych 
kopalniach miedzi. To samo moż­
na powiedzieć na ternat robót dro­
gowych, tunelowych, nawadniają­
cych. Niebawem zresztą wybiera 
się do KGHM specjalna misja z 
Chile, aby rozpoznać, czym kom­
binat rozporządza w , interesują­
cych ich sprawach.

■A'

Dyrektor Szczepaniak, który nie 
tak dawno przebywał . w Chile 
wraz z przedstawicielami „Co- 
pexu” i PRG Katowice, opowie­
dział nam też o warunkach życia 
polskich górników i wiertników 
oraz towarzyszącej i-m tam atmos­
ferze.

Na kampie w Pehuenche^istnie- 
ją bardzo dobre warunki tak pod 
względem mieszkaniowym, jak i 
wyżywieniowym. Kuchnia włoska 
i chilijska odpowiada gustom Po­
laków. Stosunki między polskimi 
i chilijskimi .pracownikami są 
znakomite wręcz przyjaciel­
skie. Tubylcy odnoszą się do Po­
laków tak. jakby znali ich od wie­
lu lat. Cenią naszą fachowość i 
życzliwość.

Polskę znają poprzez dwie osoby: 
papieża Jana Pawła II, którego 
darzą wręcz miłością oraz wiel­
kiego polskiego geologa, Ignacego 
Domeyki, który przez długie lata 
żył i pracował w Chile, stwarza­
jąc naukowe podstawy eksploata­
cji bogactw naturalnych i został 
uznany za jednego z najbardziej 
zasłużonych dla rozwoju gospodar­
ki i kultury tego kraju. Nic więc 
dziwnego,' że Ghiłijczycy nadali 
obchodzonej w tym roku setnej 
rocznicy jego śmierci wielka ran­
gę-

Jesteśmy przekonani,, że to, co 
tam robią górnicy z LGOM przy- 
sporzy Polsce szacunku i... dewiz.
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Fot. J. Kosiński

• Kto jest Twoim mistrzem w

liryce?

miejsce
poezji w życiu? * • 

wyobra:

nie spo- 
każdej

sa- 
To 
nie

mi- 
to i, 
nie- 
sam

Mam nadzieję, że udało mi się 
wprowadzić do poezji współczes­
nej pewną intymność, kameralny-, 
ściszony ton, nąturalncść... Mówię 
w poezji od siebie i adresuję 
wiersze do pojedynczego odbiorcy, 
nie do narodu, do wszystkich jak 
to czynili romantycy. Przemawiam 
w imieniu pojedynczego 
człowieka, prywatnie, 
lecznic, jestem przeciw

. formie kolektywizacji.

— Za poetę absolutnego 
uważam Bolesława Leśmiana. Mi­
łosz wobec Leśmiana jest karzel- 
kiem poetyckim, choć w rzeczy­
wistości to właśnie Leśmian, ten 
olbrzym poetycki, był karzełkiem 
o wzroście metr pięćdziesiąt kil- 
ka. Moje wiersze są jednak zgoła 
inne od leśmianowskich. Bardzo lu­
bię wiersze Rilkego, Pasternaka,' 
Mastersa, z polskicl. poetów 
współczesnych — Ks. Jana Twar-. 
dowskiego, Zbigniewa Herberta, 
Adama Ziemianina... Nie sądzę, 
żeby któryś z nich był moim 
strzem, choć, temu i owemu 
owo zawdzięczam. Mówiąc 
skromnie — jestem , sobie już 
sterem, okrętem i żeglarzem na 
wzburzonym morzu liryki. Dokądś 
płynę T mam nadzieję, że nazwy 
niektórych wysepek, które pona- 
dawałem po drodze przetrwają na 
mapie’ poetyckiej .; — Bóg jeden 
wie jak długo? Krótko?

© Jakie widzisz dziś

O Jak Siebie widzisz, w obecnym 
życiu literackim, w jcg0 struktu.

nym świecie? Bezinteresowny gest 
bliźniego wobec bliźniego. Zdarza 

. się on coraz rzadziej, a mówi wie­
le o człowieku. Nie cierpię nato­
miast ludzi wyrachowanych, nie­
wrażliwych na piękno, pozbawio­
nych fantazji, bezdusznych. Coraz 
więcej w społeczeństwie tej pazer­
ności. Bogiem staje się Dolar, za 
Dolary człowiek sprzedałby włas­
ną duszę i duszę bliźniego, przed 
Dolarem będzie .bil pokłony, upo­
karzał się... Tymczasem pieniędz­
mi należy gardzić, wtedy one 
me się do . człowieka garną... 
moja zasada, która oczywiście 
zawsze mi się sprawdza...

— Pozwól, że zacytuję ci pew­
ną moją wypowiedź sprzed lat: 
„Jest taki rezerwat na obszarze 

, życia duchowego narodu, którego 
strażnikami są od wieków poeci. 
Z dala od szumu i gwaru rozpę­
dzonych cywilizacji pielęgnują z 
cierpliwością ogrodników wartości 
najprostsze i najbardziej elemen­
tarne. (...) Bo dopóki człowiek

• zdolny będzie pielęgnować w sobie 
zachwyt -nad chmurą, nad domem 
krajobrazem rodzinnym, dopóki 
będzie zdolny do współodczuwa- 
ma tego, co innemu człowiekowi 
w. duszy gra - dopóty istnieje 
Szansa, że -nie skostniejemy, nie 
obumrzemy wewnętrznie” Podpi­
suję się pod tą wypowiedzią 
sprzed lat. Może dodam tylko _
zęby nie było tak kwieciście i o- 
błoczme — że poezja uczy niekon­
wencjonalnego myślenia 
wania, reagowania, jest’ 
wszelkim schematom, za

odczu- 
przeciw 

. . ——•**?  wolnoś—
cią pojmowaną nie tylko w kate­
goriach politycznych. Łamie s»' 
reotypj’ obyczajowe. Jest wolrioś 
cią samą w sobie. Każę być sobą 
nie bac się być sobą, dlatego jest 
groźna dla wszelkiej maści dyk^a- 
toiow. Systemów totalitarnej, pragnących ulepić masvXX ■ 
jednego przepisu.. Poezja stoi w 
Obrome indywidualniśń pojedyn 
czosci. niepowtarzalności 5 
ni...

r»ch, organizacjach, manifesU. 
cjacłi?

— Od rozwiązania starego 
Związku Literatów w stanie wo­
jennym — pozostawałem na ubo- 

■ czu nie zapisując się do nowego" 
utworzonego przez komisarza Zy^ 
gulskiego. W latach osiemdziesią­
tych należałem do „Solidarności”' 
przeżyłem rozwiązanie tej.. organi­
zacji jako wstrząs. To zrozumiale 
Obecnie zapisałem się do Stowa­
rzyszenia Pisarzy Polskich, które- 
niedawno zarejestrowano. Polity­
kę wyraźnie odgraniczam od praw­
dziwej literatury. Poezją jest . 
jak sądzę — z natury 'spokrew­
niona z religią, a więc' ponadcza­
sowa. Flirty poezji z polityką koń- 
czą się poronieniami...

9 Ostatnio przekładano Cię na 
język ukraiński. Powiedz o swoich 

obecnościach w innych, językach. 
Jak przyjmują Cię za granicą?

— Pewne wzięcie mają moje 
wiersze w Czechosłowacji. Przeło­
żono na czeski i słowacki kilka­
dziesiąt moich rzeczy-, ukazywały 
się bądź w antologii, bądź w cza­
sopismach i radiu. Podejrzewam, 
że bliski jest Czechom jpnój rodo­
wód plebejski. cala tamtejsza kul- 
•tura wyrasta właśnie z plebejskich 
korzeni. Niektóre moje wiersze 
były tłumaczone na rosyjski, buł­
garski, macedoński, niemiecki (u- 
kazały się w antologii Dedeciii- 
sza), serbski, a także niedawno — 
angielski. Nigdzie jednak poza 
Eolską nie opublikowałem osobnej 
książki. Nagroda Kościelskich, któ­
rą otrzymałem w 1980 roku w Ge­
newie była przyznana przez pol­
skich . emigrantów. Trudno mi 
więc sensownie mówić o odbiorze 
mojej poezji w tym czy innym ję­
zyku. Prawdopodobnie ze względu 
na specyficzny koloryt. lokalny, 
słowiańską liryczność, język po­
siłkujący się potocznymi zwrota­
mi — nie jegt tak łatwo przenieść 
wdzięk, humor i inne właściwości 
mojej poezji na grunt innego ję­
zyka. Jak wiesz. Leśmian jest pra­
wie nieprzekładalny, a Różewicz 
owszem, ze względu na. przezro­
czystość języka, z czego nie wy­
nika,. że pierwszy jest gorszy 'od 
drugiego... .

Byłeś wiele razy w naszym 

regionie. Jakie masz wspomnienia?

— Parokrotnie bywałem na lu­
bińskich Spotkaniach z Literaturą 
Miłosną, dwukrotnie — goszczo­
no mnie w Jaworze na tamtej­
szych Biesiadach i zarówno z Lu­
bina jak, i z Jawora wywiozłem 
jak najcieplejsze, wspomnienia. 
Zdarzały się niezwykle interesu­
jące spotkania- z młodzieżą górni­
czą, na wysokim poziomie. W ogó­
le wydaje mi się, że zagłębie lu­
bińskie to również zagłębie poe­
tyckie: młodzi poeci z tego regio­
nu zdobywają najwyższe nagrody 
na konkursach ogólnępolskich. 
Odnoszę wrażenie, że nauka me 
poszła w las i najazd poetów na 
Lubin 4 Jawor będzie miał w 
przyszłości swoje konsekwencje. 
Potencjalnymi odbiorcami poezji 
są np. dzieci z klubu „U Walerka" 
żywo reagujące na poetyckie sło­
wo. Spotykałem się w Lubinie z 
młodymi ludźmi znającymi moje 
wiersze i mającymi do nich żywy 
stosunek. Duża w tym zasługa 
pi of. Ludwika Gadzickiego. Od­
biorcy literatury z Krakowa — 
gdzie mieszkam — i z Warszawy 
n 2 'v!.ele bardziej zmanierowani, 
«udniej z nimi nawiązać tak au­
tentyczny kontakt. Co tu dużo ga­
dać — w jakimś sensie czuję się 
Juz poetą Waszego regionu. Kiedy 
słyszę Lubin, Jawor robi 
się ciepło na sercu

Bytem na uboczu

(Z JÓZEFEM BARANEM rozmawia Andrzej Wrzos)

® Baran, jako poeta, to ktoś 
znany. Znany w kręgach literac- 
kich, ceniony, łubiany, hołubiony 
przez Sandauera, wielbiony przez 
młodzież. Jak się w tym wszyst­
kim czujesz?

— Stanisław Dygat, autor „Jezio­
ra Bodeńskiego” i kilku innych 
znanych powieści, był również au­
torem powiedzenia: „Kto mnie nie 
kocha, tego nienawidzę'’. Ja nie 
jestem aż tak bardzo zaborczy i 
mściwy, złagodziłbym więc ostrze 
mojego wyznania i przyznałbym 
się. że „kto . mnie nie kocha — 
jest mi obojętny”...

A teraz całkiem serio. Poeta jest 
istotą niesłychanie zaborczą. Du­
żo da je z siebie, ale żeby dużo, 
dawał — musi też dużo brać. Aku- 

' mulator trzeba . czymś ładować, 
prawda? Powtarzam więc dziew­
czynom. że powinny kochać poe­
tów. a poeci' odwdzięczą się za to 
ludzkości. Irn więcej miłości po­
eci otrzymują, tym bogatsza w 
miłość będzie poezja, którą kar­
mią się kolejne pokolenia... Gdy­
by Norwida pokochała w końcu 
Maria Calergis, o której względy 
bezskutecznie' się starał — praw­
dopodobnie i poezja Norwida nie. 
byłaby tak naszpikowana goryczą. 
Iluż poetów - samobójców pojawi­
ło się po wojnie, przemknęli nie­
bem jak meteory i zniknęli' bo 
byli za mało kochani. Generalnie 
rzecz biorąc, - poeci w ogóle są w 
naszym kraju za mało dopieszcze­
ni, zauważeni. Byle aktor, byle 
piosenkarz — zbiera sto razy wię­
cej hołdów. Więc ostatecznie od-, 
powiem nieskromnie na Twoje py­
tanie: Baran jako'poeta chciałby 
być bardziej znany, bardziej ce-

TO 

niony, bardziej łubiany i wielbio­
ny — dopiero wtedy czułby się 
naprawdę potrzebny. Wielu poetów 
pracuje w pustce i samotności, bez 
wiary, że ich wiersze są komu­
kolwiek potrzebne. To zabójcza 
świadomość.

Twój' tomik „Czułość” to swo­
iste wyzwanie rzucone nieczułemu 
światu. Jak widzisz współczesny 
--------------;--------------------- :--- :--------- -jL_________ 
świat’ł Co w nim cenisz? Czego 
się boisz?

— Bardzo trafnie odgadłeś- mo­
je intencje. Tak, tytuł tomiku 
„Czułość” miał być wyzwaniem 
rzuconym obowiązującej w świecie 
współczesnym znieczulicy. Na 
szczęście jesteśmy krajem chrześ­
cijańskim i ta znieczulica dotknę­
ła nas w mniejszym stopniu, o 
czym świadczą np. reakcje ludzi 
na audycję „Telewizja nocą”; zda­
rza się, że zasobniejsi pomagają 
biedniejszym, zdrowi — śpieszą z 
pomocą chorym, itp. „Czułcść” 
należy więc rączej odczytywać w 
kategoriach, prowokacji intelektu­
alnej, estetycznej... W świecie po­
ezji i nie tylko poezji, także li­
teratury w . ogóle, współczesnej 
sztuki — za mało jest uczucia. 
Może dlatego ludzie odwracają się 
od niej? Sztuka — moim' zdaniem 
—• nawet tą nie stroniąca od re­
fleksji filozoficznej winna pulso­
wać sercem. Poezja oschła., wy- 
koncypowąna; przemądrzała a nie 
mądra — jest na swój sposób ka­
leka. To poezja komputerowa^ a 
czy komputery mogą kochać? Czy 
zastąpią matkę, kobietę? Istnieje 
widocznie po staremu wielki głód 
czułości, skoro mój miniaturowy 
tomik zniknął z księgarń krakow­
skich w przeciągu paru diii, choć 
zauważyłem, że w kilku księgar­
niach było po 50 i 100 egzempla­
rzy. Sądzę, że o pokupności za­
decydował . tytuł: „Czułość”. Czu­
łość to dzisiaj deficytowy to­
war... A .co cenię we współczes­
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9 Czy to pana pierwszy pobyt 

w Polsce?

— Nie. byłem w -waszym kraju 
już siedem lat temu, zacząłem w 
Warszawie studiować architektu­
rę. aie niestety, musiałem przer­
wać; jednak i tak Odniosłem pew­
ne korzyści, bo nauczyłem się ję­
zyka -polskiego.

Z okazji wystawy prac graficz­
nych nadesłanych na konkurs im. 
Mikę,łaja Pruzi w Lubinie, wyda-

(Z OLKIEM TYSZCZUKIĘM ze Lwowa 
rozmawia Andrzej Wrzos)

Został pan laureatem specjal­
nej nagrody w Bieiinale im. Mi­
kołaja Pruzi „Cuprum” IV-1989 
Chcielibyśmy coś więcej wiedzieć 
o panu.

Mieszkam we Lwowie. Nie­
dawno, bo zaledwie trzy lata temu 
ukończyłem . Ukraiński Poligra­
ficzny Instytut im. Fiodorowa, pod 
kierunkiem Jurija Czerysnikowa, 
katedrę grafiki książkowej.r Nasz 
profesor, to wielce zasłużony ar­
tysta plastyk, artysta grafik, lau­
reat wielu międzynarodowych pre­
mii, ni.in. laureat „Złotego Jabłka” 
w Bratysławie, a także innych na­
gród. ,
| I co było po studiach?

— Jak to co? Wojsko, półtora 
roku w armii, a potem do domu 
i praca.

Jaka'praca?

— Głównie zająłem się grafiką 
i współpracuję z wydawnictwami, 
bardzo mnie pociąga grafika książ­
kowa ’ i jej oddaję wiele swoich 
sił. .

@ Czy miał już pan swoje in- ■ 
óywidualne wystawy?.

— Nie, jeszcze nie. Ale uczest­
niczyłem w wystawach zbioro­
wych w Kijowie, w Moskwie, we 
Lwowie, a także W Kownie.

® A nagroda w Lubinie, to 
pierwszy międzynarodowy sukces?

— Tak. Bardzo się ucieszyłem 
z tej nagrody, bo zdałem sobie 
sprawę, w jakiej wielkiej konku­
rencji'. biorę udział. Teraz to 
szczególnie dobitnie widzę, prze­
cież na lubiński konkurs napłyy 
nęły prace niemal z całego świa­
ta. Widzę Japończyków, Francu­
zów, Rosjan, Belgów, Szwedów,

Australijczyków, Niemców, Ru­
munów, Czechów, Argentyńczy­
ków i naturalnie, Polaków, praw­
dziwie obsada międzynarodowa. 
To zaszczyt znaleźć się ■wyróżnio- 

■ nym wśród takiego grona.

O Jak pan ocenia'wystawę pra­
cy graficznych w Lybinie?

— Bardzo wysoko. To prawdzi­
we bogactwo. Z przyjemnością 
przyglądam się różnorodnym tech­
nikom,, stylom, językom. To po­
uczające doświadczenie, szczegól­
nie dla młodego twórcy. Choćby 
dla samej bytności tutaj warto 
było nadesłać swoje prace na kon-

. kurs. Widzę w zderzeniu odmień- • 
nych orientacji estetycznych swo­
je miejsce, staram się zrozu­
mieć, w jakim ' kierunku powi­
nienem pójść.

C5’ A co jest dla. pana najważ­
niejsze w- grafice?

— Myślę, ■ że własny sposób 
myślenia artysjy, wyrażanie swo­
ich pomysłów, pokazywanie prze­
żyć. Idzie o to, żeby praca arty­
sty była wizerunkiem jego do­
świadczenia, jego najgłębszych i 
osobistych przekonań, emanacją 
ducha, osobowości.

G Widzę w tych miniaturach, 
które pan nadesłał duży udział 
wyobraźni, fantazji. Gra wyobraź­
ni jest wyraźna. .

— Z pewnością tak, ale jest też 
pewna, wyższa idea, idzie o dia­
log między odmiennościami; ja to 
zrobiłem na przykładzie jakby 
szachownicy, jakby układu dwu 
•sił, które muszą się jakoś poro­
zumieć co do zasad gry.

G To bardzo ciekawe miniatu­
ry. Gratuluję ' Panu nagrody i ży­
czę powodzenia w dalszej drodze 
twórczej.

Lalo w pełni.

no piękny katalog. Jak się chce, 
to tię może. Staranny, dobrze 
skomponowany, % i wcale nie .na 
złym papierze. r Dokument, który 
staja się jakby domowym archi­
wum sztuki lubińskiej' Zabrakło 
mi tylko krótkich not o autorach 
i ich drodze twórczej. Może też 
fotografie by się przydały, no, ale 
od razu zoszystkiego, .jak się oka­
zuje, nie można zrobić. Jest nieźle!

☆
W trakcie wernisażu grafiki w 

Lubinie widzieliśmy sporą grupę 
ludzi, byli przedstawiciele władz 
miejskich, co oznacza, iż jakby 
formalnie przynajmniej docenia 
się tego typu inicjatywy, był dy­
rektor Wydziału Kultury UW w 
Legnicy, było wielu plastyków, 
nie zawiodła młodzież. W milej 
atmosferze przebiegała uroczystość. 
Dyr. EDWARD RIPPEL, jak zwyk­
le, starannie przygotował się do 
wystąpienia, interesująco zabrał 
też głos gość z Warszawy, doświad­
czony krytyk sztuki, STANISŁAW 
STOPCZYK, który uznał lubińską 
imprezę jako jedną z najważniej­
szych w świecie. Połechtało to na­
szą, lokalną próżność. Oto, czego 
doczekaliśmy się. O wystawie i jej 
znaczeniu ńapiszemy w osobnym 
materiale. Tutaj dodajmy jeszcze, 
że na uroczystej kolacji, nastąpiło 
^bratanie-" artystów świata, laure­
atów i organizatorów, no i życzo­
no sobie następnego, dobrego spot­
kania za dwa lata.

ił
A teraz z innej parafii. W 

MGDK można było oglądać wy­
stawę fotograficzną -pt. „NASZE 
ZYCIE”. Ekspozycja poświęcona 
została ruchowi „Solidarność”, o- 
braziĆjąca ten ruch w fotograficz­
nym skrócie w Gdańsku, Poznaniu 
i Lubinie. Dobra inicjatywa. Wię­
cej takich! Autorami prac sa -JE­
RZY KOSIŃSKI, JOANNA POD­
GÓRSKA i IRENEUSZ KULKA. 
Prace wiszą do końca sierpnia.

☆
Natomiast w ZG „Lubin” w 

lampowni można obejrzeć do koń­
ca sierpnia akty, prace fotogra­
ficzne, JERZEGO KOSIŃSKIEGO. 
Są to prace poplenerowe KOSIŃ­
SKIEGO, realizowane w Bolkowie

PEUETOn
Od razu zastrzegam się, że nie 

będzie tutaj mowy o duchach, ale 
o duchu, piby słowo to samo, 
ale znaczy tutaj zupełnie co inne­
go. Specjaliści od duchów wiedzą 
wprawdzie, że istnieje dość ścisły 
związek między duchem, a ducha­
mi, lecz wiedzą także, że nie by­
łoby duchów, gdyby nie było du­
cha, mówiąc trywialnie. Ale daj- 
my sobie spokój z duchami. Rzecz 
o duchu. Duch mieszka w wielu 
miejscach, ale głównie w książ­
kach. W książkach pojawia się w 
czystej postaci, jest jakby prze­
zroczysty, szlachetny, choć niektó­
rzy mówią obnażony. Jeżeli duch 
mieszka w' książkach, a książki 
mieszkają w domach, to znaczy, 
że duch także mieszka w-domach. 
Zle tb domy, które nie mają swo­
jego ducha, choć niekoniecznie mu­
szą to być domy z duchami, któ­
re znajdują się w kryminałach. 
Ceńmy ducha, który mieszka w 
domu i mieszka z domownikami, 
ł^dąc ich przyjacielem. Gorzej, gdy 
duch jest uwięziony i nikt nigdy 
do niego nie zagląda. Takie domy 

domami jakby niepełnymi, że­
by nie powiedzieć nieco, hmmm, o- 
szukującymi domami, fałszywy-

No, dobrze, a jeśli duch ja­
kiegoś miasta nie ma swojego do­
mu. Owszem, może mieć domy 

indywidualne, że tak powiem, do­
my indywidualne są własnością 
poszczególnych osób. A co ma ro­
bić duch, który pragnie zamiesz­
kać we wsi, w gminie, albo w 
mieście, a nie ma domu, albo 
ma byle jaki dom? Co ma wtedy
robić duch? . ....

A takie wioski istnieją, istnieją 
takie gminy i, ba, istnieją takie 
miasta. Nieraz się zdarza, ze 
duch mieszka byle jak w mieście, 
w deszczu, w błocie, w bałaganie.

Duch książki jęczy po nocach, a 
władcy miasta zdają się nie sły­
szeć tego ducha. Oj, -żeby duch 
książki nie zdenerwował się. To 
tylko tak wygląda, że duch jest 
spokojny i raczej nie ingeruje w 
życie władzy. Nie ma gorszego 
złudzenia. Wcześniej czy później 
duch swoje zrobi, tyle, że nikt się 
wówczas nie domyśli, że zło, jakie 
powstaje, to właśnie sprawa zde­
nerwowanego ducha. Miejcie §ię 
na baczności prezydenci i sokie-

I miasto wtedy jest chore choć 
bvć może, że me wie, >z to jest 
właśnie jego choroba. Ale czy czło­
wiek wie, jaka jest jego choroby 
^o^choro^rma^jaHrzwiązek 

chorooy — K „ w Legnicy jak każdy orgamzma WWO 
duch książki nic < Jedyna 
sprawą, a więc dom
literacka księga o , Rylem
z książkami, ><^erzXiem się, 
tam niedawno i P ■ j wi- 
panie sP«^wXX S-ek, a 
doczne są s ■ . je przy-
pani kierowmczka jkry. 
sypana najnows y ,yczu, bo ty- 
je się gdzieś n n-ą jak
siące książek njemożebny!
nieszczęście. T1ok

na

mc 
nej

tarze Legnicy i- województwa! 
Nad wami krąży bardzo zdener­
wowany duch książki. Wstyd że­
by miasto tej rangi, co Legnica 
nie miało poważnej, wielkiej, god­
nej miasta, księgarni. Od dziesią­
tek lat nikt nie zadbał, zęby głów- 
na księgarnia miasta hiiala jakie 
takie zaplecze. Duchy książek te­
go dłużej nie zniosą. Zemsta du­
chów ■ książek będzie okrutna i 
przejawi się w najmniej oczeki­
wanej formie. Przestrzegam, zęby 
nie było mowy, że nie wiedzieliś­
my, że nikt nas nie informował, 
itp, itp- . . , ,Być może jakiś dobry duszek 
w ostatnich dniach *coś  zmienił w 
tej sprawie, cieszyłbym się. Jeśli 
nie, powtarzam, strzeżcie się du­
cha książek. andrzej WRZOS

i Radkowie.

I jeszcze jedna wystawa, tym 
razem w KMPiK-u, pod tytułem 
„RYBACY”, rodzaj fotoreportażu*  
pokazujące osiedle rybackie od 
rana .do nocy. I znowu KOSIŃ­
SKI. No! Tylko życzyć takiej ak­
tywności w następnych miesią­
cach i latach. Zebrało się tych 
sil twórczych, zebrało!

☆
W świecie plastyki odnotować 

też trzeba MIĘDZYNARODOWE 
INTEGRACYJNE SPOTKANIA 
TWÓRCZE „OSETNICA” 89, za­
kończone 31 lipca to PIOTROWI­
CACH KOLO CHOJNOWA. Przy­
było na ten plener niemało gości 
z zagranicy z Bułgarii, Jugosła­
wii, Czechosłowacji, RFN, Szwe­
cji i ZSRR. W czasie trwania ple­
neru, jak piszą organizatorzy, co­
dziennie odbywały się imprezy to­
warzyszące o charakterze otwar­
tym. Domyślamy się, że ten otwar­
ty charakter był twórczy i towa­
rzysko płodny. Uroczyste otwarcie 
poplenerowej wystawy „Osetni- 
ca 89” przewidziano (piszemy to 
znacznie wcześniej) na koniec lip­
ca. Pewnie więc, gdy się ten nu­
mer „PM” ukaże, wystawa będzie 
już do oglądania. -Zachęcamy za­
tem do spaceru do „Galerii Zam­
kowej” w Lubinie. Liczymy na 
dobry plon.

KORNIK
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„Daj na wino”
— To wszystko pomyłka i wiel­

kie nieporozumienie, Wysoki Są­
dzie — stwierdził stanowczo 22-let- 

ni Czesław G. i równie stanowczo 
odmówił składania jakichkolwiek 
wyjaśnień, demonstrując tym sa­
mym krzywdę, jaką „od zarania 
życia" wyrządza mu cały świat.

Bo czy nie jest, krzywdą, że 
choć ojca zna, to go nigdy w do­
mu nie było, a potem wyprowa­
dził się i ożenił z inną? Czy nie 
jest krzywdą, że wiecznie zaharo- 
wana matka nigdy nie miała dla 
niego czasu, a nawet teraz więcej 
myśli o swoich zabiegach wokół 
renty niż o nim? Czy nie można 
czuć się pokrzywdzonym, jak 
wspomni się lata szkolne, w cza­
sie których nic się nie kleiło od 
samego początku i gdy pokazywa­
no go palcem, bo jako jedyny w 
historii szkoły musiał repetować 
trzecią klasę? Czesław G. jest 
przekonany, że właśnie przez tę 
obojętność rodzicielską, a także z 
tego śmiechu i wytykania palcem 
trafił wreszcie do pogotowia opie­
kuńczego, a potem do zakładu 
wychowawczego. Ale były to tylko 
kamienie milowe na drodze, którą 
mu los zgotował, a i licho jakieś 
kusiło, bo zamiast uczyć się, wy­
kombinował jeden i drugi skok, 
a potem — oczywiście — raz i 
drugi stanął przed sądem dla nie­
letnich. W rezultacie wylądował w 
zakładzie poprawczym.

Każdy chyba wie, co to jest taki 
poprawczak i każdy chyba zrozu­
mie, że Czesław G. czul się w 
nim wręcz fatalnie. Było to uczu­
cie na tyle potężne, że mimo próśb, 
gróźb i namów w żaden sposób nie
potrafił przystosować się do za­
kładowego życia. Patrzył tylko, 
jak by na przepustce się znaleźć, 
że niby zasłużył i że wszystko z 
nim ,w pedagogicznym porządku. 
I wreszcie udało się, tyle że los 
znów pchnął go w- złym kierun­
ku, — Zrobiłem napad z rabun­
kiem, a że już dorosły byłem, do­
stałem się do więzienia — mówi 
i przyznaje, że o tyle ono dobre 
było, że w nim szkołę podstawo­
wą ukończył.

Z zakładu karnego Czesław G. 
wyszedł mając 20 lat. Najpierw 
postanowił odpocząć od wszystkie­
go, co otaczało go w więzieniu — 
od „ludzi”, klawiszy, cweli i gryp­
sów. Trzy miesiące żył jak - nie-
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bieski ptak, potem jednak scho­
rowanej matce znudził się dorosły 
darmozjad. Bez zbytniej ochoty 
zatrudnił się więc w pierwszym 
lepszym przedsiębiorstwie. 'Znu- 
dzilo mu się po dwóch dniach. 
Postanowił poszukać .czegoś lżej­
szego, czyli kraść, aby,żyć. Wpadł 
błyskawicznie i równie szybko 
znów znalazł się ża kratkami. 
Wyszedł* * pó kilku miesiącach i 
powtórzył poprzedni, cykl: trzy 
miesiące nieróbstwa, kilka dni 
pracy, kradzież, sąd, więzienie, 
wolność i... znów to samo. W su­
mie 22-letni Czesław • G. karany 
był pięciokrotnie, a teraz odsia­
duje szósty w swym życiu wyrok...

Pewnego zimowego dnia tego 
roku, Kazimierz R. — mieszkaniec 
podlegnickiej wsi postanowił od­
wiedzić swego brata — właścicie­
la, gospodarstwa w drugim końcu 
województwa. Przed podróżą, „za 
szczęśliwą drogę’’ wypił duże jasne 
i wsiadł do pociągu. Po godzinie, 
był już w P., skąd miał zamiar 
pojechać najbliższym autobusem 
do brata. Ale wiadomo przecież, 
że człowiek strzela, a Pan Bóg 
kule nosi... Tak więc Kazimierzo­
wi R. uciekł_ nie tylko. najbliższy 
autobus, ale i wszystkie następne, 
łącznie z ostatnim, bowiem spot­
kani na dworcu koledzy okazali 
się magnesem najsilniejszym, 
zwłaszcza że spotkanie postano­
wiono uczcić wódką i piwem w 
miejscowym barze. Kiedy wypito 
już wszystkie toasty, kiedy współ­
biesiadnicy rozeszli się po domach, 
Kazimierz R. stwierdził, że skoń­
czyły się także kursy autobusowe 
w upragnionym i zaplanowanym 
kierunku. Postanowił przysiąść 
więc nieco na ławce obok przy­
stanku i czekać na-jakąś okazję...

Pól godziny później podeszło do 
mego dwóch mężczyzn. Jeden u- 
siadł obok, a drugi stanął ' tuż 
pi zed Kazimierzem R,, wyciągnął 
butelkę z resztką wina i zapro­
ponował przyjaźnie: „Napij się 
koleś”. Kazimierz R. grzecznie od-, 
mówił, jako że po pierwsze _  od '
nieznajomych nie zwykl przyjmo­
wać poczęstunku, a po drugie — 
zdawał sobie sprawę, że kilka ły­
ków więcej może zniweczyć jego 
turystyczne plany. Propozycja zo­
stała jednak powtórzona i to z 
taką intonacją, że w trosce o włas­
ną skórę, lepiej było nie odma­
wiać... Kazimierz R. przechylił 
więc butelkę, łyknął ze dwa razy i 
grzecznie podziękował. Ale ofia­
rodawcy nie o tak gołosłowną 
wdzięczność chodziło, bo natych- 
miast kategorycznym tonem zażą­
dał dwustu złotych. — Ależ ja nie 
mam pieniędzy! _ jęknął Kazi­
mierz R., starając się ze wszyst­

kich sil, by w jego głosie zo- 
brzmiała szczera prawda, by nie 
wydało się. że mą przy sobie jesz­
cze 15 tysięcy, pozostałe po roz­
liczeniu rachunku w barie. Widać 
jednak napastnik przejrzał go na 
wylot, bo tylko prychnąl pogard­
liwie, dwa razy przyłożył mu 
pięścią w twarz, niejako równo­
cześnie przykładając Kazimierzo­
wi R. nóż do gardła, a potem sam 
się „obsłużył" wyciągając z kie­
szeni ofiary wszystkie pieniądze. 
Potem odszedł wraz z kumplem, 
zabierając jeszcze „przy okazji” 
skórzane rękawiczki napadniętego.

☆

Tego wieczoru Czesław G. — 
■zanim, ruszył w swój normalny 
spacer po miasteczku, wypił z sio­
strą pól litra „dla rozrywki”. Był 
to zresztą w jego domu najnor­
malniejszy sposób spędzania wol-. 
nego. czasu, a coraz to powtarza­
ne leczenie odwykowe raz tego,- 
raz innego członka rodziny nicze­
go nie zmieniało... Po tym dobrym 
początku .wysuszy! z kolegą bu­
telkę wina. Później zdobył trochę 
pieniędzy „na frajerze siedzącym 
na ławce”. Za część z nich, kupił 
w melinie litr wódki, a że pora 
była późna i mróz trochę brał, 
więc znalazł schronienie i jedno­
cześnie towarzystwo do picia u 
znajomej Cyganki.. Zmorzyło go 
nawet trochę, więc przespał się 
z godzinkę. Wreszcie ruszył w 
kierunku domu, tyle że znów 
spotkał znajomego i w kolejnej 
melinie kupił butelkę wiria, które 
wypili w pierwszej lepszej bra­
mie. Wtedy' właśnie nadjechał 
radiowóz, a byli w nim nie tylko 
milicjanci, ale i „ten frajer” z ław­
ki” kolo przystanku. Co było ro­
bić?! Wziął nogi za pas i' uciekł. 
Prawda, że hie na długo...

*

. — To wszystko nie tak było — 
upierał się Czesław G. — Praw­
da, że poprosiłem tego mężczyznę.

krzywdy nie zrobiłem żąd.

który siedział na ławce o 
tych, ale grzecznie zo,) zło.
bez żadnego bicia, bez 01 -
nożem — gdzie mi do t?asz«aią 
prosiłem i ten mężcżyzna S’! 
pieniądze, tyle że przez Qa! mi 
więcej niż chciałem. \Vid-°niyi«? 
nerwowa! się tą swoja 
bo rzucił się na mnie i'0(&ytM. 
a ja-się wtedy też zdeneSow.i 
bo co się na mnie będzie
— i uderzyłem g0. A]e ,Zucał! 
własnej obronie i żaden tt> 
cięż napad nie. był ani rahPrze* 
Nerwowy tylko jestem bar?'* ’ 
Wystarczy na mnie popatrz^’- 
cały pocięty jestem z tych " 
wów — i po pijanemu, i n„ ,2^' 
wemu. Żadna różnica czv n-z' 
jestem czy trzeźwy _ za,Jan? 
mnie nerwy straszne chwv^ 
Od kiedy piję? Chyba ze 4 
miałem, jak zacząłem Aie „ . 
tam wypiłem! Przecież prawie 
ły czas siedziałem, tak że nil 
tyle, co uciekłem albo 'mnie 
wolność wypuścili. A na woino£*  
zawsze jest okazja do picia CW 
by w domu... Ale temp cźłowi^ 
kowi krzywdy nie zrobiłem ża,i 
nej...

Sąd Wojewódzki w Legnicy n;e 
uwierzył jednak, bo nie mógł 
.wierzyć, w niewinność Czesława 
G. i skazał go na pięć lat po­
zbawienia wolnośsi i 150-tysięczną 
grzywnę. Orzeczono ponadto nad­
zór ochronny na trzy lata. Oprócz 
tego, Czesław G. musi zapłacić na 
rzecz Społecznego Komitetu Dopo­
sażenia Szpitala Wojewódzkiego i 
na rzecz pokrzywdzonego Kazi­
mierza R. nawiązki po 20 tysięcy 
złotych.

W ten sposób 22-letni Czesław 
G. znalazł się w więziennej celi 
po raz czwarty. Dodając dwa wy­
roki sądu dla nieletnich będzie 
dla niego już szósta okazja do re­
socjalizacji. Tyle że nawet przy 
maksymalnej dozie optymizmu, 
trudno w szanse owej resocjaliza­
cji uwierzyć...

: restauracja „k a m i l a”
S , ’ i
> lokal kat. I
!
* 1 

nad Zalewem Małomickim w Lubinie
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Strzeleckie popisy naszych piłkarzy.

Jedenastka Zagłębia ha wysokiej fali
wali natomiast w fa udowa ni u hą- 
szych piłkarzy. Za brutalną grę 
żółte kartki otrzymali tylko Wa- 
wiór i Podsiadło, choć inni za­
wodnicy. Widzewa również na nic 
zasłużyli. Na •kilkadziesiąt sekund 
przed .końcem meczu Chwaliszew- 
ski po' otrzymaniu piłki skierował 
ją w kierunku biegnącego Ku dy­
by. Lubinia ni n po kiksie Podsiad­
ły , przejął piłkę, minął drugiego 
obrońcę Widzewa i podał ją Go­
dlewskiemu, który po samotnym 
rajdzie lewą stroną z.ostrego ką­
ta, sprytnym strzałem pokonał 
łódzkiego bramkarza.

Jak się więc okazało, szczęście 
sprzyja lepszym — lubinianie swo­
imi poczynaniami w tym meczu 
bardziej zasłużyli na sukces, byli 
bardziej wyrównaną drużyną, o 
sporych już walorach I-ligowych. 
W Zagłębiu wyróżnił się „wszędo­
bylski” Adaś Za.jer.

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Bako, Góra, Kujawa, Wójcik, Pie­
trzykowski, Zajcr, Machaj, God­
lewski, Szewczyk (od 60 min. 
Marciniak), Kudyba, Pyc (ód 36 
m-inz Chwaliszewski).

Obecnie kadra narodowa piłka­
rzy przebywa na zgrupowaniu na 
stadionie GKS przed ; środowym 
meczem Polska — ZSRR.

' REMIS W LEGNICY *

Zdziesiątkowany kontuzjami zes­
pół legnickiej Miedzi zremisował 
po .interesującym pojedynku, ż jed­
nym ż lepszych Ii-ligowych zespo­
łów — Igloopolem Dębica 1:1 (1:0). 
Bramkę zdobył już w 4 min. z 
rzutu karnego Muranowicz. Goście 
wyrównali w §5 min. również z 
rzutu karnego.-

* który, wykorzystuje Macuiewicz. 
■ Legniczanie ■ mieli jeszcze kiika 

okazji zdobycia dalszych gck, ale 
strzały były albo zbyt słabe i sta­
wały się łupem bramkarza gości, 
albo piłka mijała bramkę. Do­
świadczony zespół z.Dębicy umie­
jętnie zwalniał tempo gry i starał 
się utrzymać piłkę w środku pola. 
Taka taktyka zdała egzamin i go­
ście wywieźli z Legnicy ;e len 
punkt.

Udanie zadebiutował Bogdan 
Pisz, były piłkarz Górnika Polko­
wice i lubińskiego Zagłębia. Na­
tomiast bardzo słabo zaprezento­
wał się . Picrończyk. Z jego winy 
goście wyrównali, po faulu na po­
lu karnym.

W następnej kolejce jedenastka 
Miedzi zmierzy się w Krakowie z 
zespołem Hutnika. Gospodarze są 
faworytami, ale legniczanie, mogą 
sprawić swoim kibicom przyjemną 
niespodziankę,; jeśli w drużynie 
Miedzi wystąpią kontuzjowani za­
wodnicy. Liczymy na dobrą grę w 
Krakowie jedenastki Miedzi.

Mach.

PRZED MECZEM 
POLSKA' - ZSRR

MKS Zagłębie Lubin informuje, 
że 'podczasx meczu Zagłębie Lubin 
— Motor Lublin (16 bm.) będzie 
prowadzona przedsprzedaż biletów 
na mecz Polska — ZSRR, który zo­
stanie rozegrany 23 sierpnia na 
stadionie GOS w Lubinie. Bilety 
będą do nabycia w kasie nr 3 w 
godzinach od 15 do 20.

Zamówienia zbiorowe dla zakła­
dów pracy przyjmuje Dział Orga­
nizacji i Reklamy MKS Zagłębie, 
pok. 108, do dnia 20 sierpnia.

Brak prawie całej . linii defen­
sywnej: Kajdana, Wadowskiego, 
Cymbały, Maculcwicza i Mendryka 
zmusił szkoleniowców Miedzi do 
przetasowań w zespole, który do 
meczu z Igloopolem' wystąpił w 
zestawieniu: Wichłacz, Picrończyk, 
Krawczyk, Pisz, Śtacewicz, Barly- 
zćl (od 60" min. Bzdyk). Murano­
wicz, Gajdzis, Sitko, Baziuk, 
Michalski*  (od 80 min. Kochanek).

Mecz POLSKA -- ZSRR zosianie 
poprzedzony przedmeczem, w któ­
rym reprezentacja województwa 
legnickiego, zdobywca Złotego Me­
dalu na OSM 189 spotka się z je­
denastką Zagłębia Lubin, półfina­

listą mistrzostw Polski juniorów 
•89. ‘ (ID)
pjrwy-łWPMIttl^M

KRÓTKO
Zarząd klubu PTTK „Joy” przy 

MDK kZG „Lubin” informuje. iż 
jego, członkowie: Bogdan Karaba- 
nowicz, Stefan Walewski, Edward 
Fluder i Kazimierz Urban posia­
dający uprawnienia organizatorów 
turystyki organizują bezpłatnie 
dla uczestników kolonii na tere­
nie województwa legnickiego wy­
cieczki m.in. do Wąwozu Myśii- 
borskiego. Wilczej Góry. Doliny 
Odry, lasów ciechanowskich oraz 
Jnnych rezerwatów przyrody i ob­
szarów chronionego krajobrazu. 
Informacji udziela i zgłoszenia- 
przyjmuje Stefan Wołowski. teł. 
44-51-64.

Przebywający na obozie kondy­
cyjnym piłkarze Górnika PolkOw 
wice przysłali niun kartkę z po­
zdrowieniami. Serdecznie dzięku­
jemy.

Od początku meczu łodzianie 
narzucili duże tempo, chcąc już w. 
pierwszych minutach rozstrzygnąć 
spotkanie na swoją korzyść' Lu- 
binianie umiejętnie zwalniali tem­
po, atakując z kontry. W 16 min. 
akcja Godlewski — Kudyba o ma­
ło nie kończy się zdobyciem bram­
ki, piłka minimalnie poszybowała

P°Przeczką. Dwie minuty póź­
niej Bako podcina na polu kar­
nym widzewskiego napastnika. 
Sędzia dyktuje rzut karny. Ru­
tek' strzela w prawy róg, Bako 
wyczuł intencje łodzianina i zła­
pał -piłkę...

Po przerwie gospodarze nadal 
'atakowali, ale grali bardzo niesku­
tecznie. W tym okresie oddali 
tylkd jeden celny strzał na lu­
bińską bramkę. Niestety, bryło-

Przywiozły puchar z Jugosławii

wymi

Per czak

If-ligowym zespól
Bułgarii 24:14, a

Tralevo z 
__ ____ finale z 
PIKfGredentin 22:21. Ju.goslowian- 
ki, które były gospodyniami tur­
nieju, n&sialy uznać-wyższość ze­
społu z Lubina. Za zdobycie pier­
wszego miejśća Zagłębie otrzyma­
ło piękny puchar, podobny otrzy­
mała także Ewa Pyszka Po­
lepsza zawodniczka tego turnieju. 

Po powrocie do kraju lubinian- 
ki, wyjechały na zgrupowanie 
kondycyjne do Szklarskiej Porę­
by, a w międzyczasie zmierzyły się 
w Lubinie z młodzieżową repre­
zentacją Szwecji Reprezentantki 
Trzech Koron wygrały po baidzo 
interesującym pojedynku 24:14.

Kolejnym etapem przygotowań 
do jesiennej rundy rozgrywek był 
wyjazd na. Węgry . W miejscowoś­
ci’ Kweoegyba-z odbył się między­

narodowy turniej rozgrywany na 
asfaltowym boisku. Lubiniapki od­
niosły pięć zwycięstw: z II-ligo- 

S.C. Godollo

I-UgoWe piłkarki ręczne lubiń- 
"kiejo Zagłębia intensywnie przy­
gotowują się do zbliżającego .się 
-sezonu jesiennego. W- dniach od 3 
do 17 bm. przebywały na zgrupo­
waniu w Żawadzkicm na Opol- 
wozyinie, by w dniach 19 i 20 
om. wziąć udział w lubińskim tur­
nieju o puchary dyrektorów Ża- 
kladu' Transportu i PZG O/Lubin, 
* następnie w Jeleniej Górze, 
wyki przygotowań jest tak usta- 
wny. by już w pierwszych me- 
“»eh ligowych łubinianki zapre­
zentowały wysoką formę.

w nagrodę za awans do I li-g-i, 
Jerownietwo klubu wysiało kadrę 
•nożyny do Jugosławii, gdzie 
*. czerwcu wzięła udział w 

zynarodowym turnieju.- Lu- 
zajęły w turnieju 

Wfcrwsse miejsce, wygrywając z

zespołami:
Ke!tex 19:14, 

20:16. SK Taurus 19:16. Lubiuian- 
ki przegrały natomiast z druży­
nami CSRS Sturovo 14:26 i Lehel 
(Węgry) 17:18.
•Kadrę Zagłębia-opuścił.

(wyjechała do Luksemburga) i 
Wrzesień, która zakończyła spor­
tową karierę. Natomiast Sawicka i 
Kąkol mus-ialy przerwać treningi, 
gdyż spodziewają się dziecka.

Zespół został wzmocniony kilko­
ma zawodniczkami — Ewą Gó­
recką z -AZS AWF Wrocław, Ma­
rzeną Sadurą z Żagwi Dzierżo­
niów, a także młodą bramkarką 
Cup-rurń Lubin Kozłowską.

i* 1)

Lubińskie Zagłębie wciąż na wy- 
f»kicj f* 1'- Kasza jedenastka — 
godnie z zapowiedzią trenera Sta- 
„istawa Świerka — przywiozła z 
Lodzi 2 pkt., umacniając się w 
ciolówce tabeli. Po czterech ro- 
jegranyeh spotkaniach, do środo­
wej kolejki, lubinian przy równej 
ilości ■ zdobytych punktów — 7
wyprzedzały korzystniejszymi róż- 
gieami bramek zespoły: GKS, Ku­
chu i Zawiszy...

Gospodarze chcąc naprawić 
swoją reputację wśród legnickich 
kibiców od początkowego gwizdka 
ruszyli do zmasowanego ataku. W 
4 min. sędzia dyktuje rzut karny, 

Sobotni mecz z Widzewem, za­
kończony zwycięstwem Zagłębia 

(9:9), wykazał, iż uzasadnione 
fą aspiracje lubińskiej jedenastki 
uplasowania się w ■ tegorocznej e- 
óycj: rozgrywek I-ligowych wśród 
najlepszych drużyn w kraju.



RADY DLA POCZĄTKUJĄCYCH

W poprzednim numerze PM 
przekazaliśmy kilka wskazówek 
dotyczących planowania i organi­
zowania turystycznych wędrówek. 
Dziś pragniemy zwrócić uwagę na 
inne, nię mniej istotne przy po­
dejmowaniu turystycznych wy­
praw sprawy. Wyróżnić można 
trży podstawowe warunki, jakim 
podporządkowane są wszelkie 
kryteria stawiane uczestnikom 
wycieczek. Pierwszy, to warunek 
fizyczny.

Na szlak kilkugodzinny czy jed­
nodniowy, nie mówiąc już o kilku­
dniowym połączonym z biwako­
waniem, może wybierać się ten. 
kto nie skarży się na schorzenia,

® Owoce i warzyw^ są ładniej­
sze i smaczniejsze, jeśli zrywamy’ 
je przed wschodem i po zachodzie 
słońca. G Jabłka, gruszki i ziem­
niaki nie będą ciemniały w trak­
cie krojenia, jeśli po oberwaniu, 
wrzucimy je na chwilę do lekko 
osolonej wody. £$ Owoce dłużej 

które z uwagi na zmianę ciśnie­
nia, temperatury powietrza, wil­
gotności, wyżywienia mogą się 
gwałtownie ujawnić.

Do zbliżającego się okresu wy­
cieczkowego trzeba się przygoto­
wać kondycyjnie poprzez odpowied­
nią zaprawę, najlepiej stopniowy' 
wydłużane szybkie spacery w każ­
dej '■•pogodzie oraz systematyczne 
ćwiczenia gimnastyczne na po­
wietrzu. Niezbędne jest także o- 
kreślenie swoich możliwości „tran­
sportowych”, czyli zdolności dźwi­
gania na własnych barkach okreś­
lonego ciężaru (plecak, namiot, 
śpiwór itp.).

Ważne są umiejętnyś ń radzenia 
sobie w sytuacjach trudnych np. 
nagłego osłabnięcia, przema-rznięcia, 
przegrzania itp. Warto nauczyć się 
rozpalania ogniska, gotowania jed- 
nodaniowych posiłków, topografii 
czy udzielania pierwszej pomocy. 
Zasadą jest poruszanie się wyłącz­
nie po szlakach znakowanych lub 
też- często .uczęszczanych, najlepiej 

zachowują świeżość, jeśli przecho­
wujemy je poprzekladąne chmie­
lem. @ Truskawki i porzeczki my­
je się przed obraniem z listków 
i.szypulek. Nie nabiorą wodnistego 
smaku. Smaczna i zdrowa jest 
herbatka z łupin jabłek. Grubo 
obrane łupiny z winnych jabłek 
suszymy na blasze w piekarniku 
tak, by nabrały ciemnobrunatnego 
koloru. Po wystudzeniu przecho­
wujemy te łupiny w puszce jak 
herbatę i jak herbatę zaparzamy. 
© Przy smażeniu konfitur czy 
dżemów trudno ustrzec się od 
przypalenia garnka. Przypomina­

my więc sposób na uratowanie ta­
kiego przypalonego naczynia ema­
liowanego: Garnek trzeba napełnić 
wodą do wysokości przypalenia, na­
sypać sporo soli i pozostawić na 
całą noc. Rano postawić na ogniu, 
doprowadzić do wrzenia i wodę 
wylać. Następnie garnek umyć. I 
•jeszcze'inny sposób, może skutecz­
niejszy: do w miarę umytego, przy­
palonego garnka sypiemy trochę 
proszku do prania, zalewamy ma­
łą . ilością wody i zagotowujemy. 
Przypalenizna sama się odgotuje. 
Gdy garnek przypali się bardziej 
— należy pogotować dłużej. ®

Brytfankę zę śladami rdzy ™ 
pujemy grubą warstwą soli , y’ 
15 minutach pocieramy skórka a 
niny. Gdy rdza zniknie, brytf^ 
kę myjemy i suszymy. $ Zi. 
niaki w łupinach nie rozgotują*  
gdy do wody dodamy 5 kropli 
tu. Gdy natomiast-zaleźy nam ri 
szybkim ugotowaniu się zlemnia 
ków, dobrze jest dodać do wody 
trochę tłuszczu: ® Jarzyny szybko 
oczyścimy z robaków i ślimaków 
jeśli włożymy je na kilka minut 
do słonej wody. Szkodniki wypłyl 
ną na wierzch.

ze wyklucza się W3Ze[, 
z włókien sztucznych e ^i*,.  
przepuszczające pow"l Mo 
dzące do, przegrzania 
ma. Zarówno ubranie 
wie powinno być i k wygodne, ułożone Ą U ciej 
piej wełniane lub bawX?' 
ty - skórzane, płaskie Bu 
mie. A sprzęt? I tu e- "a W ■ 
czymy wszelkie torby * 
rebki, choćby naink 
Najlepszy jest plecak 
f odpowiednio zapakow"’ st<^ 
cięzsze przedmioty na'-Ł (nU 
bliny, mocno spięty i “ ■ si3 
suwający się. ' . 1 n'e prJ

Przygotowanie wycieczki , 
przyniosła satysfakcję bvi tak b! 
jemnością. czegoś nauczVh Prz?' 
maga więc działań wielok; ’ ’ł- 
wych i znajomości tury, fUrik»- ABC. .Także samokrytyS'2^ 

- sąd-ku i wyobraźni, a zar^ ' r°z' 
miejętrtości chłodnej 'kalkula - ’’

Być może tych kilka uwac?' 
da się jako „ściągaczka” tym X' 
rzy niebawem ruszą na turvu 
ną włóczęgę. . J 'm-

*1

w towarzystwie jeszcze jednej 0-

Drugi warunek, to warunek psy­
chiczny. Na turystyczny szlak 
można wyruszyć tylko, w dobrej 

. kondycji psychicznej. Każda bo­
wiem wycieczka ma służyć relak­
sowi i odprężeniu. Na trasę trzeba 
iść przygotowanym — znać jej 
przebieg, i to dobrze, chociażby 
teoretycznie z różnymi wariantami 
umożliwiającymi bezpieczne Jej 
skrócenie. Trzeba też znać zagos­
podarowanie szlaku i Jego naj­
bliższej okolicy. Dobrze też — jako 
że pamięć jest zawodna — wszyst­
ko to sobie wynotować i mieć w 
nieprzemakalnej foliowej kopercie 
(razem z dokumentami osobisty­
mi) w woreczku na piersiach. Wy­
chodząc na wycieczkę -zawsze na­
leży pozostawić informację o pla­
nowanej trasie i czasie jej trwa­
nia.

Warunek trzeci, to ubranie i wy­
posażenie osobiste. Nie sposób tu 
opowiedzieć jak się ubierać i ćo 
ze sobą na szlak brać. W dużym ,,,chowem rui
skrócie można powiedzieć-tylko,.: I. ną włóczęgę. .

1 kg renklod (po wydrylowaniu), 
59 dag cukru. Owoce umyć, osu­
szyć, wydrylować. Połówki owo­
ców pokrajać w paski, przesypać 
cukrem w emaliowanym rondlu, 
przykryć i pozostawić na kilka 
godzin. W.tym czasie śliwki powin-

Urlop samochodem, to duży wy­
datek ale i duża przyjemność. A 
biorąc pod uwagę rosnące koszty 
kolei (benzyny zresztą też...) nie 
jest tó znowu aż takie szaleństwo. 
Podróż samochodem ma jeszcze . i 
tę zaletę. że.'urlop rozpoczyna się’ 
już w momencie wyjazdu: te 
wszystkie możliwości postojów. 

OCHRONA ANTYKOROZYJNA 
PODWOZIA

Podwozie, samochodu w czasie 
jazdy ulega uszkodzeniom mecha­
nicznym pod wpływem uderzeń 
kamieni i piasku. Na uszkodzenia 
mechaniczne szczególnie nieodpor­
na jest powloką. lakierowa. Ochro­
na podwozia ma na celu zabezpie­
czenie antykorozyjne, uszczelnienie 
od zewnątrz i całkowite zabezpie­
czenie przed dostawaniem się wo­
dy i roztworu soli. Zabezpieczenie 
podwozia wpływa korzystnie na 
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ny wydzielić sok, Naczynie z owo­
cami postawić na ogniu, zagoto­
wać i utrzymywać w stanie po­
wolnego wrzenia przez kilka mi­
nut. Następnie odstawić z ognia. 
W-trakcie stygnięcia kilkakrotnie 
wstrząsnąć rondlem wykonując 
ruch kolisty. Czynność gotowania 
i odstawiania z ognia przetworu 
trzeba wykonywać 3-, 4-krotnie. W 
ten sposób bowiem owoce dobrze 
nasiąkną syropem.- Po ostatnim go­
towaniu dżem powinien mieć po­
żądaną konsystencję, stać się lśnią­
cy, a owoce powinny być równo­
miernie zawieszone, w syropie. Go­
rący dżem złożyć do gorących, 

wygotowanych słoików. Zamknąć 
wygotowanymi nakrętkami. Prze­
chowywać w ciemnym pomiesz­
czeniu.

KOMPOT Z RENKLOD

1 kg renklod' 15 dag cukru, 0- 
koło 2 szklanki wody. Owoce. u- 
myć, osaczyć. Każdy owoc prze-, 
kroić na pół, usunąć pestki a po­
łówki' śliwek ponakluwać w kil­
ku punktach. Zabieg ten zabez­
pieczy od odstawania skórki. 
Przygotowane połówki ułożyć w 
wygotowanych słoikach. Zagotować 

wodę z cukrem i gorącym syropemi 
zalać śliwki.- Amatorzy słodszych 
kompotów mogą zwiększyć ilość 
cukru” do 20 dag. Słoiki zamknąć 
wygotowanymi zakrętkami, Usta-, 
wić w pojemniku z. wodą pod­
grzaną do takiej "temperatury, ja­
ką ma zawartość, słoików. Naczy­
nie przykryć i ogrzać do. 85 stopni 
C. W takiej temperaturze utrzy­
mywać słoje przez 30 minut: 
Od razu po zakończeniu pastery­
zacji wyjąć-.słoje ż wody, spraw­
dzić szczelność zamknięcia, odwra­
cając dnem do góry. Ostudzić. 
Przechowywać w chłodnym, ciem-, 
nym miejscu.

„skoków w bok”, przerw na pi­
cie, są dużą frajdą nie tylko dla 
dzieci. Ale, -by była rzeczywiście 
przyjemnością, trzeba się do pod­
róży samochodem dobrze przygo­
tować. Jeśli w podróży przewidu­
jemy nocleg, jedną, oddzielną tor­
bę przeznaczmy na piżamy, ręcz­
niki i Przybory toaletowe całej ro­
dziny. Podróżując z dziećmi .za­
bielamy ze sobą parę kolorowych 
woreczków z kretonu. Pogoda 
zmienia się, po chłodnym ranku 
nadchodzi upal i wówczas cieple 
swetry czy dresy chowamy do wo­
reczków. Jeśli dzieci ogarnie sen­
ność — woreczki spełnią również 

rolę poduszek. Miejm.y również 
pod ręką torbę plastykową z Przy­
borami' kąpielowymi.' Jeśli jakimś 
cudem na naszej trasie znajdzie się 
czysta rzeczka z. plażą — będzie 
to wspaniały przerywnik w pod­
róży. Pamiętajmy’,. że dzieci lubią 
dużo pić — musimy więc uzbroić 
się w dużą ilość wody -przegoto-- 
wanej z sokiem. Dla rodziców 
termos z kawą." Jeśli w czasie pod­
roży- okaże się, że zapomnieliśmy 
zabrać płynu do mycia szyb a po 
Paru godzinach jazdy szyba wy-. 
maga oczyszczenia, możemy to zró- 
h,m1PrZw r-°j0ną na pó1 sur°wą ce­
bulą. Wezmy. też ze sobą rolkę 

alufolii i starą nylonową pończo­
chę. Zwinięty kawałek alufolii 
zastąpi np. zgubiony lejek 
benzyny, folią tą możemy 
kryć jedzenie a położona Pr!V 
latarce oświetlającej namiot - 
rozjaśni jego wnętrze. Natomiast 
nylonową pończochą nie gorzej 
irchą, przeciera się saniochodo«’e 
szyby, naciągnięta na lusterko za­
bezpieczą przed oślepieniem 
lektorami wymijających nas. sa 
mochodów, kiedy będziemy poń1'0 
żować nocą. Życzymy pogoni 
szerokiej drogi i

wyciszenie pojazdu, gdyż następu­
je tłumienie szumów powietrza 
1 drgań blach.

Materiały malarskie do ochrany 
podwozia nakładane przez natrysk 
muszą mieć następujące własności:

— w stanie ciekłym .— przy na­
trysku nie mogą tworzyć mgły 
nie mogą ściekać przy ‘nakłada­
niu warstw o większych gruboś- ciach

w stanie wysuszonym — po­
włoka powinna wykazywać dobra 
odporność na spieranie, na niskie 
temperatury, na starzenie sio na 
działanie wyższych temperatur o- 
raz tworzyć dobrą ochronę anty­
korozyjną. - «

■ Preparaty grubopowłokowe na­
kłada się tylko na pomalowane 
powierzchnie podwozia lub na po­
zostałości zabezpieczenia fabrycz­
nego, a także na' wszystkie- czc śoi 
zawieszenia, jak resory, sprężyny 
spirala, amortyzatory, wahacze 
Obudowę OSI oraz na elementy u- 
kladu kierowniczego, metalowe

przewody hamulcowe, tylny moT 
. 1 zbiornik paliwa. ■ ’ ■

Nakładanie preparatu - na wał 
mikQ^°'vy’ rUrę wydechową,. tłu­
mik 1 skrzynię biegów jest' niece­
lowe .1 niewskazane. Przy S 
pieczaniu błotników nn T- ?' 

dac. równomiernie ! •
' szczególną uwagę ha’ rmu? a cając bezpieczenie w£v4w °tk!adne 

sżczelin blach w m^“k *ą.CZ 1 
czenia. miejscach ich lą-

Należy w tym miejscu 
uwagę na ważny zaO ^wrocm- 
wacji. często zaniedby vllxkOnSer- 
ńzytkownikó.w- pojazdów A. PVZeZ 
nowicre na i ’ a
podłogi wewnalw konserwacjidywanikami i '''wyy n}och°du pod 1 
Sową. Narażenie korn^-"51 pod5o- 
od wnętrza pojazdu

mniejsze.niż od strony P01*" ’0^. 
Jako główne przyczyny 
leży wymienić: błąd1

— nieszczelności złącz M 
podłogowych, przez które P  
staje się 'do wewnątrz woda,

1

— wciekanie pod dywanna 
goci wnoszonej do wnćtrza.„.yy 
na obuwiu kierowcy i PaSL,vyclj

— stosowanie niewiar 
materiałów izolacyjny^ ’. . 
chłonąc wilgoć, ulegają Snl

1

Należy więc traktować 
bowiązek co najmniej raż „ j. 
suszenie dywaników i w .tv tk*  
zolacyjnyęh przez calkow‘ > j. 
montaż i suszenie wykład21 ' 2C1r” 
logowej, czyszczenie i. 
blach podłogi i usuwanie 
dzeń -korozyjnych. .

Ochronę antykorozyjną P'1.1!: a'.'- 
przepręwadzamy nie ria‘ ' 
co dwa lata.



PROGR flfn ® TElEWIZVJn V
CZWARTEK — 1989-08-17

9.00 Kino teleferii: „Zaczarowany 
krąg" <2>- 'jO.OO Dl — wradomosoi.

10 jo „Halo, .przylatuje prababcia" — 
komedia.

3t>.40 Program dnia.
>6.45 „Noc i mgła".
17.10 Telcexpress.
17.25 „Polskie drogi”’ (7) — serial TP.
13.00 Dobranoc.
10.10 „Teraz".
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.06 Międzynarodowy Festiwal Mu­

zyki —” Sopot ’89.
‘22.06 Dt — echa dnia..
22.25 Międzynarodowy Festiwal Mu- 

j.yko — So-pot ”89.

PROGRAM II

17.56 Program dnia.
18.00 Program lokalny.
18.30 .'.Strachy na Lachy".
>9.00 Magazyn ..102”.
19.30 „Świat roślin” (8) — serial przy­

rodniczy.
30.00 Wielki tenis.

" 21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panora ma dnia.
21.45 Studio teatralne .,Dwójki”' — 

yean Cau: „Litość Boga'”.
23.16 Komentarz dnia.

PIĄTEK — 1989-^8-18

9.00 Zielone teleferie.
9.30 Kino teleleriii: „ArabeMa” — 

.email.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Dt — dodatek gospodarczy.
10.25 „Szczęśliwe wydarzenie^’ — film 

fa.b. pńod. NRD.
16.10 Domator’.
17.10 .Program dnia.
17.16 Tełeexpress.
J7.3O „Polskie drogi” (8) — serial TP'
19.00 Dobranoc.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 . Dziennik telewizyjny.
2G.05 Międzynarodowy Festiwal Mu- 

syki — Sopot ’89.
22.36 Dt — echa dnia.
22.50 Międzyna.rodoxvy Festiwal Mu­

zyki — So-pot ”89.

PROGRAM H

17.56 Program dnia.
W.00 Program lokalny.
18.30 Wzrockowa lista przebojów  Mar­

ka Niedźwieckiego.
*

lf.00 Konwój.
19.30 Dookoła świata.
20.00 „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Fiłmy z Humphreyem Bogatf-

USA. ”wie'lw SCT1" -.t«m rab. prod.
23.36 Komentarz dnia.

SOBOTA — 198* 708-}9

8.20 Na zdrowie.
8.55 Program dnia.
9.00 Kino teleferii: 

dusznego smoka” — 
gierskiej”, „Siedem 
■rdail tp.

„Przygody dobro- 
serial prod. wę- 

życzeń” (5) — se- 
1-0.30 Dt — wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.
11.20 „Zdrowie”.
1-1.50 Sobota na działce (-2).
12.05 Wydzieranie morzu.
12.35 Telewizja prowincja.
13.05 Sobota na działce (3).
13 20 Telewizyjny Teatr Prozy — z 

cyklu: „Mówi Chandler” — „Tajemni-*  
ca Jeziora”, cz. 1.

14.35 Polaków pomnik własny — re­
portaż.

16.05 Komedie, komedie, komedie... — 
„Seksmisja”.

17.05 Losowanie Dużego Lotka.
17.15 Tcleespreis;
17.30 „Babilon” — film dok.
18.00 Polityka, politycy — Bendżedid 

Szadli.
18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
18.10 7  kamerą wśród zwierząt.*
1-9.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Międzynarodowy Festiwal Mu­

zyki — Sopot ’89.
21.45 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndzie-Iorz.
21.55 Telewizyjny przegląd sportowy.
22.05 Międzynarodowy Festiwal Mu­

zyki — Sopot ‘89.
23.50 Telegazeta.

PROGRAM II

13.15 Konkurs 5 milionów.
14.00 -W świecie ciszy.
14.25 Telewizyjny koncert życzeń.
14.55 Po witani e.
15.00 Ordy: „Pochodzenie pisma” — 

serial dok. prod. japońskiej.
16.26 Spektrum,
15.40 „Hawajska przyroda” — film 

przyrodniczy prod. USA.
16.10 „Zielony świat” (2).
16.30 „Wszechobecne mięczaki” (2) — 

film przyrodniczy.
16.55 Dom XXI wieku (2).
17.15 Konwój.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Szansa” — teleturniej.
19.30 Alfa 1 omega — Życie to ruch.
20.00 Grają warszawscy kameraliści.
21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia. .
21.45 „Cha-tea-uyą^llon” (16) — serią-1 

prod. francuskiej.
22.35 Komentarz dnia.

UJRbiBM
SPOD MIEDZIAKA
• BARAN (21.111— 18.1V). Kom- , 

plikacje w realizacji najbliższych 
planów. Nie załamuj rąk tylko 
szybko rozejrzyj się za możliwoś­
cią innego rozwiązania. Chyba do­
strzeżesz je dość szybko i to bar­
dziej interesujące niż poprzedjjie 
plany.
• BYK (19.IV—18.V). Dojdzie

w tych dniach do pewnego sporu. 
Tylko postępowanie taktowne, nie 
zadrażniające sprawy pozwoli na 
szybkie zakończenie nieporozumie­
nia. Racje będą po twojej stronie, 
więc możesz zdobyć się na wiel­
koduszność... „
• BLIŹNIĘTA (21.V—22.VI). Po 

chwilach napięć i zdenerwowania, 
atmosfera poprawi się. Jakieś u- 
dane przedsięwzięcie przyniesie ci 
większą korzyść niż się spodzie­
wałeś. Ale nie chwal się tym zbyt 
szeroko. Wkrótce miłe spotkanie.
• RAK • (23.VI—22.VII) Dobry 

nastrój. Będzie kilka sytuacji 
wielce cię satysfakcjonujących, 
kilka miłych rozmów i zupełnie 
nieoczekiwana znajomość., Również' 
w sprawach zawodowych — dobre 
prognozy. W finansach nie naj­
gorzej.
• LEW (23.VI<—22.VIII). Dużo 

spraw zaległych i nowe obowiązki. 
Musisz się zdecydować nad kolej­
nością, wagą " spraw do załatwie­
nia, inaczej grozi ci totalny bala-

«gan! A do tego ktoś bliski czuje 
się zaniedbywany. To także trze­
ba nadrobić!
• PANNA (23.VIH—22.IX). Roz­

mowa z kimś zaprzyjaźnionym o- 
każe się bardzo owocna dla obu

stron. Będzie .można nareszcie do 
końca wyjaśnić pewne sprawy. W 
tych dniach, osiągniesz leż niema­
ły towarzyski sukces!
• WAGA (23.IX—22.X). Mimo 

pewnego luzu, będą to dni wy­
magające pełnej uwagi. Na szczęś­
cie ktoś bliski, ,w każdej trudniej­
szej chwili podszepnie właściwe 
rozwiązanie. Spotkanie" z kimś 
ważnym- da wiele do myślenia...
• SKORPION (23.X—22.XI). 

Niektóre niedawne' decyzje . zaczną 
teraz owocować. Okaże' się, że to 
właśnie ty miałeś rację. W tych 
dniach ważne będą finanse — 
wiele będzie zależało, od najbliż­
szego posunięcia w tych sprawach. 
Nie bój się pewnego ryzyka...

© STRZELEC (23.XI—21.XII) 
Spotkanie które bardzo cię ucie­
szy. Ale nie zapominaj też o pew­
nych zobowiązaniach których pod­
jąłeś się wcześniej. Warto je re­
alizować choć teraz wydają ci się 
mniej ważne.. Ktoś bliski znajdzie 
więcej czasu dla ciebie.

@ KOZIOROŻEC (22.XH—20.1). 
Pasjonujące wydarzenia najbliż­
szych dni-pochłoną cię bez reszty. 
Musisz jednak znaleźć czas na wy­
wiązanie się z danej komuś o- 
bietnicy W sprawach finanso­
wych zachowaj większy, umiar!

@ WODNIK (21.1—18.11). Spot­
kanie, może nawet niejedno. Będą 
to dla ciebie przeżycia większe niż 
przypuszczasz. Trzeba też będzie 
podjąć jakąś decyzję. Namyśl się 
dobrze. I zadecyduj sam. Zrewi­
duj plany na najbliższe dni me 
wszystko naraz! ’
' « RYBY (19.11—20.111). Wiele 
wzruszeń, wiele serdecznych roz­
mów. Jaki będzie ciąg dalszy — 
zależy od ciebie. Wykaż więcej i- 
nicjatywy, konkurencja nie spi. 
Gwiazdy ci sprzyjają.

NIEDZIELA — 1989-08-20

9.00- Kino te! e ferii: „Krzyżacy”, cz
II — osi. '

10.30 Dl — wiadomości.
10.35 „Ludy Ziemi” (5) — serial do.*
11.35 Kraj za miastem.
12.03 Telewizyjny koncert życzeń.
12.50 „Było, minęło, nie wróci” — 

film dok.
13.30 Marek Sierocki zaprasza. *
1.3.55 Agroma-rket. I
14.35 Tupćcik, czyli nasze nawiedze-' 

nóe (Chodzież).
16.35 „Panna- dziedziczka” (1.4) — se­

rial prod. brazylijskiej;
I. 7.15 Teleexpress.
17.30 Gdzie są taśmy z tamtych lat.
18.10 Fotomagazyn „Powiększenie”.
1'8.30 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Światła/ kabaretów” <<G) — se­

rial prod. angielskiej.
21.00 7 dni — świat.
21.30 Sportowa niedziela.
22.30 Kinomania — Małgorzata Bra-u- 

nek.
23.00 Telegazeta.

PRÓG RAM II

1-1.00 Przegląd tygodnia (dia niesły- 
szących).

11.35 Film dla niesłyszących: ' „Świa­
tła kabaretów” (6) — serial prod. an­
gielskiej.

12.30 Magazyn lotniczy.
13.00 Lokalny koncert życzeń.
13.25 Jutro poniedziałek.
13.55 Powitanie.
14.00 Polska Kronika Filmowa.
II. 10 100 pytań do...
14.50 Aktualności kulturalne.
15.05 Polacy: „Złota wilga” — film 

dok,
15.55 „Być tutaj” — gawęda wof. 

Wiktora Z Ina.
16.10 Kino-Oko.
J7.00 Konwój.
17.30 Bliżej świata.

- 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 XIII prezentacja malarzy kra­

jów socjalistycznych.
20.00 Studio sport — Piłka w grze.
21.00 Spotkanie po latach.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Queenie” (4) — serial prod. 

ałnerykańsko-angielskiej.
22.35 Komentarz dnia.

‘22.40 Futuro-logla na dobranoc.

PONIEDZIAŁEK — 1989-08-21

17.10 Program dnia.
17.15 Teieex press.
17.30 „Polskie drogi” (fi) — serial TP.
16.00 Dobranoc.
19.10 Gorące linie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Spektakl nA bis — Bogusław 

Schaeffer: ' „Scenariusz dla trzech ak­
torów”.

. 21.30 Kroniki PAT — „Tak było... ’.
21.46 Piknik country — Mrągowo ‘89.
22.30 Klub menedżera.
23.00 Dt — echa dnia.

PROGRAM H

17.55 Program dnia.
13.00 Program lokalny.
18.30 Czarno na białym — przegląd 

PKF.
19.00 Ojczyzna — polszczyzna.
19.15 Antena „Dwójki”.
19.30 Zycie muzyczne.

Teletrans.-
29.30 Kierunek Bcrli-n — reportaż.
21.15 Rozmowy o cierpieniu.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie: „Z notatnika imi- 

g-fantki” (Karen Blłxen) — film dok.
22.40 Komentarz dnia.

WTOREK — 1989-08-22

P.30 Ki-no teleferii: „Chłopcy z na­
szego osiedla” (5) — serial.

10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Dt — dodatek gospo<la<rczv.
10.25 „Gdańsk ’39” (2) — serial T”.
17.10 Program dnia.
17.15 Teleexpress.

Tp7-30 „Polskie drogi”. (i0) — serial
18.50 Bez granic.
19.00 Dobranoc.
19.10 Od „A” do „Z”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Gdańsk ’39” (2) — serial TP.
21.00 Kroniki PAT — „Tak było...”.
21.15 „Narożny pokój” — widowas-ko 

artystyczne.
21.55 Studio „Solidarność’’.
22.40 Dt — echa duła.

PROGRAM II

17.56 Program dnia.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Wojna domowa” (t5) — serial 

TP.
19.10 Kobieta jak kot.
19.30 Blisko nieba,
20.00 Non stop kolor.
21.30 Panorama dnia. *
21,45 Non stop kolor..
23.30 Komentarz dnia.

ŚRODA — 1989-08-23

9.00 Teleferie dla najmłodszych.
9.35 Kino teleferii: „Legenda o żar­

townisiu zwanym »Kurente«” (2) — se­
ria'!.

10.00 Dt — wiadomości.
10.10 „W zasadzie jesteśmy normal­

na” — komedia.
15.56 Program dnia.
15.55 „Podniebne orły”.
16.30 Losowanie Express i Super Lot­

ka.
16.35 Studio sport.
F7.M Teleexpress.
17.16 „Polskie drogi” (14 — osi.) — 

serial TP.
19.00 Dobranoc.
19.10 Bocznymi drogami..
■19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Studio sport — towarzyska mecz 

w piłce nożnej: Polska — ZSRR, w 
przerwie ok.

20.50 Kroniki PAT — „Tak było...”.
21.55 Spojrzenia.
22.25 Sprawa dla reportera.
23.05 Dt — echa dnia.

PROGRAM II

17.55 'Program dnia.
18.00 Program lokalny.
18.30 Świat festynów.
13.00 Przeboje Teatru Muzycznego w 

Gdyni,
19.30 Śpiewa Janusz Borowicz.
20.00 Szkice rumuńskie.
21.00 Z ziemi polskiej. '
21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie” (34) — ■wral 

TP.
22.16 Telewizja nocą.
23.00 Komentarz dnia.

CO^IS^?
KINA

GŁOGÓW „Jubilat” — 17 — 21 
bm. „Rambo” (USA), 19-20 „Harry l 
Hendersonowie” (USA), od 22 bm.: 
„Piramida strachu” • (USA), „W imię 
przyjaźni” (franc.), „Zodiak” 19
20 bm.: „Jak to się robi w Chicago 
(USA), „Harry i Hendersonowie’ 
(USA), 22 — 23 bm., „CK Dezerterzy” 
cz. 1 i II (poi.).

LEGNICA — „Ognisko” — 17 — 23 
bm. „Podejrzany” (USA), wideo - 
17 — 18 „Zablj mnie glino” (poi.), 
bm. „Thais” (poi.), „Piast” —- 17 — ~3 
bm.: „Dotknięci” (poi.), „Wyznawcy 
zła” (USA), „Żyj i pozwól umrzeć 
(USA), dla dzieci: 17 — 23 bm. -Na­
rzeczona księcia z Krainy Soli 
(czeski), b.o.

LUBIN — „Muza” — 17 — 21 bm. 
„Fatalne zauroczenie” (USA), od 
23 bm. „Rambo I” (USA), dla dzieci 
poranki w niedziele g. 11. „Polonia 
— 17 — 20 bm. „Labirynt (poi.), „Co- 
bra” (USA), od 18 bm., „Akt zemsty ’ 
(USA), od 22 bm.: „Czarna wdowa 
(USA), „Powrót do przyszłości” (USA).

POLKOWICE — „Skarbnik” — do
21 bm.: „Penelopy” (poi.), „Zaginiona 
księżniczka” (czeski), „Malonc”
od 22 bm.: „Tajemniczy upiór
(węgierski), „Fatalne zauroczenie’ 
(USA).

DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW — MOK
— w sierpniu prowadzi akcję let­

nią, - zajęcia odbywają się codziennie 
w godz. 10—15, w czwartki 1 piątki 
dyskoteki o godz. 17, filmy wideo co­
dziennie o godz. 12.

LEGNICA — WDK , , .
— zaprasza dzieci i młodzież na 

atrakcyjne zajęcia wakacyjne, która 
odbywają się trzy razy w tygodniu: 
we wtorki, czwartki i niedziele w 
godż. 9 — 13 w kawiarni. W progra­
mie: imprezy rekreacyjne w plenerze, 
wycieczki do kin, muzeum, projekcje 
filmów i bajek wideo, dyskoteki i 
wideoteki, koncerty muzyki rockowej, 
występy teatrów amatorskich oraz 
zajęcia świetlicowe.

LUBIN — KMPiK
— wystawy — ceramiki Ryszarda 

Kairialy i Wojciecha Tężyckiego. ■— 
rzeźby Mirosława Trochanowskiego i 
Bronisława Dolińskiego. — Osiodek 
Nauczania Języków Obcych przy 
KMPiK od 4 września br. przyjmo­
wać będzie zapisy na półintensywne 
kursy języków: angielskiego. tran-, 
ruskiego i niemieckiego. Informacje 
tćl. 44-11-07. 44-25-02.

1

MGDK . . .
— do 20 bm. można jeszcze ogiaoac 

wystawę prac fotograficznych
«o Kosińskiego, Ireneusza Kulki i 
Joanny Podgórskiej, — do końca sier­
pnia zaprasza na ciekawe zajęcia 
prowadzone w ramach akcji letniej, 
codziennie oprócz sobót i niedziel, w 
godzinach 9 — 14.

15



KRZYŻÓWKA z hasłem'

Nr 33 (282)

A. rybka akwariowa — . sufit, ' B. 
ośrodek administracyjny w Etiopii — 
lewy dopływ Kolumbii. C. wlea z 
muzeum Jana Kochanowskiego. D. 
naczynie stołowe. E. stan w hipnozie 
— na czele uniwersytetu. F. hazar­
dowa gra w karty — maść konia.-

RYSZARD ŁOBOS
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Litery z kratek ponumerowanych w 
Jjrawym dolnym rogu ułożone " od 139 
do 153 utworzą 'część hasła, które w 
całości należy nadesłać pod adresem 
redakcji do 15 września 1939 r. po 
zakończeniu druku krzyżówek kon­
kursowych ..Lato z krzyżówką”. 
Wśród autorów trafnych odpowiedzi 
rozlosowane zostaną cenne nagrody 
ufundowane przez Kombinat Górni­
czo-Hutniczy Miedzi w - Lubinie.

POZIOMO: 1. nurt, 5. drzewo liś­
ciaste. 7. wołacz. 9. rodzaj strzelby 
myśliwskiej. 12. rzymski Boreasz. 13. 
żebrzący- mnich muzułmański. 14. za­
rośla afrykańskie. 15. potężne ramio­

na,, 18. etnograf, 19. margrabstwo, 21. 
ksylografia,. 23. sypanie iskrami, 24. 
ostrzegają wodniaków, 25. jednostka, 
organizacyjna wolnomularzy.

PIONOWO. . 1. pieśń pochwalna, 2. 
dwa dziesięciolecia. 3. zoolog, gene­
tyk, członek PAN. autor „Biologii' 
ogólnej”. 4. atrybut arbitra na bois­
ku, 5. kolega w spółce. 6. dolna cześć 
kadłuba statku. 8. składnik powietrza, 
10 wylęgarka. 11. stolica Mołdawii. 
IG danie miesne. 17...krzew o cierp­
kich owocach. 20. gryzoń pospolity, 
21. ptactwo domowe, 22. zabieg płuc­
ny.

\ WIKTOR CZESZEJKO

KRZYŻÓWKA A B Y TM E T Y CZN A

Z podanych 9 liter należy ułożyć 
sześć słów i wpisać je do diagramu. 
Każdej Literze odpowiada ii dna z 
liczb od l do 9 Obok diagramu po­
dano sumy liter we wszystkich sło­
wach. Wartości liter A — 1, D — 2, 
K — 3. L - 4. O -5, R - G. S — 7, 
Y — 8. Z — 9

ZBIGNIEW KUŹNIAR
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 31 (280)

JOLKA: Jeśli niebo rzuca ci dakty­
le. otwórz usta.

Krzyżówka' z hasłem: Warzenie 
piwa. Jak mam nie pić gdy — o 
dziwo---- ktoś mi coraz warzy piwo.

SĄ MOSIA *

Poziomo: chrząszcz, szczerba, cze­
ladź. pion, błam, agawa, akr. od­
marsz.

Pionowo: chrześniak, ogrom, szcze­
cina, wamp, strzelba, czamara. mysz.

SZYFROGRAM: Każda miotła zmia­
ta sie powoli sama.

ANAG RAMÓWKA: Fang rat: Co wi­
raż, to miraż.

MAGICZNA KRZYŻÓWKA DWU­
LITEROWA: aktywistka. tyczka, kipu, 
wikariat*  Atalanta, kakl. Antoni, pu- 
rytanizm.

MAGICZNA KRZYŻÓWKA MOZAI­
KOWA: t , kamasz, trak. Małgorzata, 
szory. Oskar, trzaskanie, akta, arieta.

WIRÓWKA DWULITEROWA: kara­
luch. cholewka niewypał. zastrzał, 
sterówka. Angielka, kaszanka, kanis­
ter. strzałka. kardynał, szwagier, szan- 
kier. erotoman, kaszalot, szynkarz.

25

Litery z pól oznaczonych kropka­
mi czytane kolejno rzędami pozio­
mymi, utworzą rozwiązanie: aforyzm 
Janusza Rosia. . ' , „

POZIOMO: 1. gracja, 7. łagodzi oby­
czaje, 10. otwór w żaglu do przewle­
kania linek, 11. jednostka zajęć szkol­
nych, 12, rulon, 13. dawne ubranie 
męskie, 14. wytrzebiony samiec ko­
nia, 17. zbiór przepisów prawa, 2L 
pożywny napój, 24? śródskómy pęche­
rzyk u dzieci, 25. niezawodny fawo­
ryt 2G. w środku atomu, 27. przesad­
nie pobożna. 28. samochodowy sy­
gnalizator dźwiękowy, 29. czar, uroda, 
32. w powiedzonku zapadła. 3G. ozdoy 
bny arkusz z życzeniami. 39. wartość 
przeciętna. 40. zawieja śnieżna, 41. 
zmowa, 42. ludowy wyrób w kratę.

43. służba na statku, 44. krzew 
cowy. '

PIONOWO: 2. system odżyWianla 
3. do czyszczenia okularów, 4. ]<at- 
strofa gospodarcza,• 5. szychta, 6 JT 
talowy drąg, 7. flamaster, 8. oddziJ 
rozpoznawczy, 9. pożywienie choreg? 
14. nieszczęśliwe wydarzenie, 15. 
tunek wiśni, 16. element suwnicy n 
znajomość nauk, 19. „cudowny” napoi 
alchemików. 20. okres czasu, 21; łód­
ka sportowa, 22. podstawowy zespół 
23. niewzruszona podstawa. 30. roślina 
oleista. 31. -tłumaczy marzenia senne 
33. tropikalne pnącze. 34. członek zal 
konu. 35 staropolska panna. 36. pod­
pora chromego. 37. szata, strój, 3?. 
plama z . atramentu.

TADEUSZ KAPUSTA

25

Rozwiązaniem jest treść fraszki Ta­
deusza Fangrata pt. „Dozowanie”.

1. podoficer w marynarce wojennej,
2. ośrodek wczasowy w woj. polskim, 
J puszcza, 4. towarzyszy przeziębie­
niu, 5. przerażenie. 6. rebelia' 7 wy­
jawiany na spowiedzi. 8. dawniej: po- 
wod, przyczyna. 9. wręga, 10. gatunek 
nnS?' ! paniny o pomarszczonej 
powieizchni. 11. ront. 12. część czapki

1
*

RYSZARD ŁOBOŚ

LOGOGRYF

F >

4
2 li 30 13 8 12

B 5 25 n 1 14

C 5 !» » 15 10

D 20 2fl t 21

E 23 fl 13 4 ’ 21 1«

Litery ułożone od 1 do 30 utv> 
rozwiązanie - przysłowie pólsKie. { 

A nasienie roślin oleistych. B- 
surowca wkładana jednorazowo f 
ca hutniczego. C. z . kropkami n“ ja. 
sie. D taryfa. E. wcześniejsza 00‘ 
na krynoliny. F włoski uczony ‘ 
lozof budowniczy wodociągów W g 
Si a wic RYSZARDjS^

. Litery ułożone ód 
Szanie - 

a: i 
filmie 
Ptak,

1 do 12 utworzą 
Gomeza de la’ 

narzędzie lub ryba n ......
s ..Kamienne tablice" cEr^?aW 

D. amok. ' mądry
marian jaworski

WIRÓWKA — SZYFR

od 1 ęlo 7. Obok diagramu po™, sło­
my wartości liter we wszystkie" 
wach . o •'*'Wartości liter: E - 1. N “ *•
F - 4, R - S, S - 6, T - IcZNl1’ 

ZBIGNIEW

KRZYŻÓWKA ARYTMETYCZNA


